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Z A nglii i Rosyi wyszło jednocześnie o- 
świadczenie, że rokow ania o pokój m iędzy G re­
cyą a T urcyą trzeba przyśpieszyć. Skoro te 
b ',-a m ocarstwa, z k tórych  pierwsze opiekuje 

się głów nie Grecyą, a drugie Turcyą, zgodziły 
się na  jedno i same to zaznaczyły to już się 
można spodziewać Jakiejś napraw dę stanowczej 
akcyi. Rokow ania trw ają już trzeci m iesiąc i 
dotąd nie dały żadnego rezultatu , a to głównie 
dlatego, ze m ocarstw a przez swych am basado­
rów  występowały jedynie w roli doradzczej. 
'Nic nie narzucały  ani jedne], ani drugiej stro­
nie, lecz obu im tylko proponowały po kolei 
różne wyjścia. Porta m e odrzucała żadnej ra ­
dy, jeno nad każdą nam yślała się  ̂ mk długo, 
że w końcu trzeba było doradzić coś innego, 
natom iast rząd ateński zawsze coś znalazł prze­
ciw każdej p ropozycy i; w rezultacie tedy  by ł 
zastój. Gdyby m ocarstwa _ orzekły, że wolno im 
w yw ierać nacisk na  rokujące strony, to sprawa 
odrazu poszłaby prędzej, ale ponieważ R osya 
n a  początku cśw ‘adczyła, że nie dopuści do 
żadnego nacieku na Turcyę, przeto A nglia za­
ję ła  względem G recyi tak ie  same opiekuńcze 
stanowisko. Taki brak egzekutyw y dał fata lny  
rezultat. G recya rujnuje się na trzym anie arm ii 
bojowej pod bronią, a w T urcyi w zrasta m u­
zułm ański animusz, to zaś i tam to jest jed n a ­
kowo niepożądane, naw et do pewnego stopnia 
niebezpieczne dla przyszłego spokoju na Wacho 
dzie. A m artw ego punktu, w k tó ry  w padły ro- 
kowauia, trzeba je  w yrzucie jakimś energi­
cznym  ruchem  mocarstw. Dlaczego one tego 
nie zrobią? —• zapytano b uda  Salisbury w an­
gielskiej izbie panów. Dlaczego na kongresie 
berlińskim  wszystko szło żwawiej, chociaż wte­
dy rozstrzygały się spraw y o wiele trudniejsze? 
Dlatego — odrzekł Salisbury — że tureccy dy­
plomaci, .eżeli ich nic nie nagli, nam yślają sie 
bardzo długo, gubią się w szczegółacłi i na  nic 
się zdecydować nie mogą. Na kongresie ber­
lińskim  "naglił icń B ism ark, przypom inając co 
chwilę, że silna arm ia rosyjska stoi tuż pod 
m uram i K onstantynopola. R eprezentanci Tur- 
oyi rozumieli, co znaczy tak ie  przypom nienie, 
i m e namyślali się dłużej niż potrzeba. N ato­
m iast teraz nie m a n a  nich żadnej ostrogi i 
dlatego oni nic sobie nie robią z całej Europy.

L ord rialisbury powiedział ścisłą prawdę. 
Mógłby nawofc powiedzieć, że w ostatnich 
-imach P orta  zaczyna łam ać przyrzeczenie d a­
ne przed wojną, albowiem wówczas sułtan, w 
nocie do mocarstw, w yparł się wszelkich zabm 
czych zamlai ów dlatego m ocarstw a zezwoliły 
na  wojnę, a teraz P o rta  odrzuca pro]ekt regu- 
lauyi granicy, ułożony przez wojskowych peł­
nomocników mocarstw, natom iast żąda pocią­
gnięcia granicy wzdłuż rzeki Peneios, a zatem  
niedaleko m iasta Tyrnavosu. R ząd grecki już 
się godzi zapłacić 4  m iliony funtów  tureckich 
ty tu łem  kontrybucyi, ale m e może się zgodzić 
n a  tak ie  uszczuplenie swego terytoryum , rozu­
m ieją to ambasadorowie, i dlatego rokow ania 
ustały.

W  oświadczeniu lorda Salisburyego była 
między wierszam i skarga na  Rosyę, że je j n ie­

chęć do w yw ierania nacisku na Turcyę spro­
wadza ów zastój i rozzuchwala Portę. G abinet 
petersburski zapewne przyznał słuszność an ­
gielskiem u m inistrow i, bo oto zaraz po owej 
rozprawie w londyńskiej izbie panów, a m ia­
nowicie we w torek hr. M urawjew wystosował 
do am basadorów rosyjskich okólnik, w k tórym  
poleca im  zaproponować rządom, przy k tórych  
urzędują, aby m ocarstw a przyśpieszyły zaw ar­
cie pokcju m iędzy Grecyą a Turcyą. Znaczy to 
innem i słowami, że m ają one postanowić jak  
być powinno, a Percie i rządowi ateńskiem u 
pozostanie tylko zastosować się do polecenia. 
Tej propozycyi rosyjskiej nie zakw estyonuje 
żadne mocarstwo, o czem su łtan  wie bardzo 
dobrzo, a ponieważ w T urcyi zawsze musi ktoś 
być kozłem ofiarnym, więc w inę wszelkiej 
zwłoki, w szystkich trudności i przesadnych żą­
dań już  zwalono na wielkiego wezyra, k tó ry  za 
te grzechy ma otrzym ać dymisyę, a następca jego 
—nim  zaś podobno będzie teraźniejszy n Jn is te r 
spraw zagranicznych Tewfik-basza — zaraz 
zmniejszy tureckie żądania do w łaściwej m iary 
i pokój zawrze prędzej, niż się m ocarstw a za­
biorą do jakiej energiczny' akcyi, T ak  się ta  
rzecz przedstaw ia w  tej chwili. J e s t tedy  n a­
dzieja, że pokój nareszcie stanie — jeśli n a tu ­
raln ie nie przypuszczać, że zapow iedziana zm ia­
na wielkiego w ezyra je s t tylko nową sztuczką 
turecką, obmyśloną na  uchylenie interw encyi 
mocarstw.

Ostatnie zm iany w rządzie niem ieckim , 
oznaczając tryum f junk ierstw a pruskiego, to 
znaczy zwycięstwo m yśli pruskiej nad m yślą 
ogólno-niemiecką, je s t w ypadkiem  wielkiej do­
niosłości dla w ew nętrznych stosunków w Niem­
czech. W ytw orzyło się tam  już  pojęcie, szko­
dliwe dla idei jedności narodowej, — pojęcie
0 istn ien iu  dwoj ik ich  Niemiec, które m iędzy 
sobą w wielu kw estyach się różnią. Pow iedzia­
no, że są Niemcy załabskie i przedłabskie — 
pierwsze na  zachód, drugie na wschód od 1 ja­
cy; stworzono juz dla tych  części osobne naz­
wy, jak b y  dia odrębnych całości, i  w ielką rze­
kę pociągniouo między niem i jętko etnograficzną 
granicę. K iedy taka idea się stworzy, ju ż  ona 
zaczyna działać i zwolna wkraczać w tak ie  
dziedziny, k tó ry  ;h autorow ie jej ani m y­
śleli dotykać. Irusacy ciągle jeszcze w yobra­
żają sobie, że ponieważ w roku 1870-71 szli 
na czele narodów niem ieckich, wiec im zawsze
1 w życiu wewrtętrznem należy się pierw szeń­
stwo Ich  stolica je s t ito licą cesarstwa, ich dy- 
nastya nosi cesarską koronę, a zatem -cmi są 
panam i Niemiec. Prusacy nie rozum ieją inaczej 
żadnego sojuszu. Lecz Niemcom m epruskim  
już  dość tej hegemonii, więc kiedy po ostatniei 
zm ianie „kursu* pojawiła się obawa, że prze­
waga prusactw a m a znowu być te ką, jak  za 
czasów bism arkowskich, okazał się w Bawaryi 
i krajach nadreńskich odruch niem iły dla Prus. 
JunLrow ie zdobyli pierwsze skrzypce w rządzie, 
ic.b interesa m ają odtąd być w poszanowaniu 
wyjątkowem, lecz niedość jest coś zdobyć, trze- 
by jeszcze zdobyte utrzym ać, a więo muszą 
oni znaleźć sprzym ierzeńców w krajach  nie- 
pruskich. Ję li tedy w sw ych pism ach schlebiać 
konserw atystom  ba war A  im i wabić ku sobie 
katolickie centrum  przyrzeczeniem  różnych

wzajemności. Dowodzili w korekpondencyach z 
B erlina do pruśsofilskich dzienników w Bawa- 
ryi, YV rrtemb. >rgu, Hanowerze, ł  t. d., że fa ł­
szem jest, jakoby  się zanosiło na prusaezem e 
Niamieo, na rozwijanie junkierstw a, n a  odw rót 
z drogi konstytucyjnej, bo przecież cesarz jest 
„człowiekiem nowoczdmym", k tó ry  nie pojm u­
je zaściankowego patryotyzm u, a samodzielność 
obyw atelską bardzo szanuje. W abiono tak  dość 
długo i nareszcie otrzymano taS® odpowiedź w 
dziennikach niepnisofiU kich: Żadne przeko­
nywaniu m e obali faktu, jfc’ N iem cy się roz­
dzieliły  na  zalabskie i przedłabskie — i żc in ­
teresu -ich są baidzo różne". Zaraz potem  p ra ­
sa katolicka oświadczyła:- 4„Nowi panow ie po - 
łożem a szukają sprzymierzeńców, bez których 
nie mogą długo utrzym ać zdobytej pozyoyi. 
Musimy im  oświadczyć, że centrum  z nimi nie 
pójdzie. Ono się już  nieraz przekonało, że w stę­
pując w sojusz z junkram i, pełniło służbę m u­
rzyna, którego we właściwym czasie odpędzano.' 
O dtąd nie będzie ono wchodziło w żadne uk ła­
dy z „Osieibianam i". P rusy .junk iersk ie  same 
nas przekonały że je s t odrębny św iat „‘W estel- 
bianów — tam  nasze miejsce11.

A  więc rozbrat i rozdział wzdłuż Łaby. ~W 
realnej polityce może to się gie objawi odrazu 
w całej pełni. D zienniki mogą wypow iadać po­
dobną myśl bez zastrzeżeń i w formie osta te­
cznej. ale życie n ieraz nakaże zupełnie zapo­
m inać o tej g ran icy  lub iść drogą pośrednią. 
W ażne jed n ak  je s t to, że idea separatystyczna 
otrzym ała te ry to rya lne określenie, a więc ze 
św iata książkowego zeszła na ziemię. W  tern 
jest postęp prądu ku  rozczłonkowaniu jednoli­
tych Niemiec. Jeżeli zachłanność junk ierska 
ty le  zdziałała w pierwszo 25-lecic istn ien ia ce­
sarstw a niem ieckiego, czegoz ona nie dokaże w 
ciągu drugich lat dwudziestu p ięc iu ! Mimowoli 
przychodzą na m yśl M owa zm arłego prym asa 
kato lików  angielskich, kardynała M anninga, 
że „przez la t pięćdziesiąt trzeba będzie liczyć 
się z Niem cam i" — a więc może n ie dłużej. 
Je s t to możliwe, jeżeli junkrow ie będą wciąż 
usiłowali sprusaozyć Niemcy. Zapew ne jed n ak  
stani« się wbrew odwrotnie i teraźniejsze zw y­
cięstwo ju u k ró w  będzie ostatnie i k ió tkie .

Rewelacye. —  Nominacya dra Kaizia.
Piszą nam  z W iednia, 9 lipca;
W czoraj w południe kr. B adeni b y ł na 

długiem  posłuchaniu u Cesarza, następnie Ce­
sarz odbył półtoragodzinną konferencyę z hr. 
Gołuchowskim. A udyencye wezoiajsze wyprzB- 
dzily  konibi-euoy-c pom i^.lz, u  m istceia spraw 
zagranicznych a prezesem gabinetu  austryackie- 
go. W ystarcza zestawić te  daty, aby zrozumieć, 
że wczoraj został ustalony na dłuższy czas k ie­
runek  spraw  puDiicznych. W jaki to stało się 
sposób, w ynika bardzo jasno z następujących 
kom unikatów  F'remdenblaitu:

„Od pewnego czasu dzienniki rozgłaszają 
wiadomości o konfereneyach ugodowych, w Cze­
chach, a naw et w ym ieniają ściśle oznaczony 
term in  ieh rozpoczęcia. Nie wiemy, w jak im  
celu podobne doni6Sj.enia byw ają og łaszane; 
przypuszczam y, ze m otywem  je s t życzenie p rzy­
spieszenia w yjaśnienia stosunków w Czechach. 
W  sprzeczności z tem i doniesieniam i, na pod­
stawie o trzym anych informacyi, mu simy do­

nieść, że przynajm niej w najbliższym  czasie 
nie zbiorą się konfereneye ugodowe. Je s t p ra ­
wdą, że podjęto różne poufne rokowania, aby 
skłonić stronnictw a do wstępnej (unpraejudioir- 
lich) dyskusyi. W  ostatni ah dniach te  usiłow a­
nia zostały ponownie podjęte za przyzwoleniem  
prezesa gabinetu  hr. .Badenicgo w ten  sposób, 
że starauo się pozyskać pozaparlam entarne oso­
bistości obu obozów dla konferencyi, i rzeczy­
wiście w niem ieckich kołach, do k tórych  się 
najprzód zwrócono, n iektóre w ybitne osobisto­
ści*  (L ippert?) oświadczyły gotowość wzięcia 
udziału w tak ich  konferencjm ći, czyniąc to je  ̂
dnąk. zawisłem  od przyzw olenia d y re k e /i swe­
go stronnictw a. W e w szystkich tych  w ypadkach 
usiłow ania ugodowe rozbiły  się o stanowczo 
odporną postawę niem ieckiej dyrekcyi stron­
nictw a".

D opełnienie tego ważnego kom unikatu 
tw orzy końcow y ustęp drugiego artyku łu  Frem- 
d-nblnttu , ogłoszonego pod formą in terw .ew u 
korespondenta wym ienionego dziennika z je ­
dnym  z k ierujących mężów stanów w ęgier­
skich. Rozm owa dotyczy obstrukuyi. skrajnej 
lew icy w sejmie węgierskim. K ierujący mąż 
stanu węgierski, potrąciw szy o ewentualność 
zm iany gabinetu  w W ęgrzech, zauw aża: „N o­
wy gab inet cofnąłby natychm iast § IG rag ta wy 
karnej (który wywołał o b stru k cy ę , ja k  w  Au- 
stry i w yw ołały ją  rozporządzenia językowe. 
P rzypisek koresp.). Spokój by łby  przyw róco­
ny! Czy pan nie sądzisz, że gabinet, zawdzię­
czający swe pow stanie zwycięskiej obstrukcy:, 
figurow ałby poniekąd jako  je j k reatu ra  ? Ozy 
pan nie sądzisz, że pierw sza odmowa ustęp­
stw a na rzecz uniesionej zwycięstwem  opozy- 
cyi gabinetow i nowemu nie zgotow ałaby tego 
samego lo su , co gabinetowi Banffy’ego ? Na 
trw ałość taki now y gab inet m ógłby liczyć ty l­
ko wtenczas, gdyby większą w artość przypisy­
wał zadowoleniu m niejszości, niż woli s tronn i­
ctw a rządowego, i gdyLy wogóle w niczem nie 
sprzeciwiał się opozycyi. W idzisz pan więc, że 
dymisya gabinetu  B antfy’egoz powodu obstruk- 
cyi oznaczałaby zarazem  abdykaeyę większości, 
uznanie obstiukcyi jako legalnego czynnika. 
B y łby  to zupełny przew rót parlam entaryzm u, 
a któż zdołałby powiedzieć, aokąd na  tej dro­
dze dojdziem y?"

M oźnaby wprawdzie zauważyć, że p. Banf- 
fy ’cmu nasuwa się także możliwość uśm ierzenia 
obstrukoyi cofnięciem § 16 ustaw y karnej, jak  
to uczynił w r. 1891 hr. Szapary w sp ran ie  
reform y ad rm nisfacy i. W  każdym  raz.e je ­
dnam z przytoczonych powyżej ćwóoh ustępów 
z wywodów dzioiejszego Fremdmblattu, wynika: 
1) że na teraz m yśl konferencyi ugodowych 
u p a d ła ; 2) że zanosi się na zbliżenie pomiędzy 
gabinetem  austryackin; a większością parlam en­
tarną. To bowiem, jeżeli się  nie m ynm y, ozna­
cza dobitne podniesienie w przezroczystym  „in- 
terview ie“ — woli stronnictw a rządowego. S tąd 
jednak  należałoby dalej wnosić, że także „stron­
nictw o rządowe" dostarczyło gabinetow i pe­
w nych rękojm i, że konieczną zm ianą regula­
m inu um ożebni praw idłow ą pracę parlam entu 
na jes ień , zw łaszcza w ybór delegacyi au- 
stryaekiej.

Zapow iadana od k ilku  m iesięcy nom inacya 
posła młodoezeskiego dra K aizia m inistrem ,

dotąd nie poiaw iła się w Wiener Zeit.ung. N a­
tom iast organ urzędowy7 dziś ogłasza dekret 
m in istra oświecenia barona Gautscha, m ianują­
cy p. K aizia rzeczywistym  profesorem „poli­
tycznej ekonomii" na w szechnicy czeskiej w 
Trudzę. P. YUilh. Kaizl, urodzony w r. 1854, 
od r  1879 był urzędniku m czeskiego W ydziału 
krajowego, a równocześnie docentem  ekonomii 
politycznej. "W r. 1883 został nadzw yczajnym  
profesorem tego fachu, ale w ybrany w r. 1885 
jako  kandydat staroezeski do Izby  poselskie,, 
wyLladom mógł się poświęcać tylko sporady­
cznie. Ogłoszona dzit, nom inacya może ozna­
czać, ża p. K a.zl zam ierza nadal pracować u- 
silniej w zawodzie profesorskim, aie może także 
zapowiadać błizkie powołanie, nie już  nadzwy 
czajuego, lecz rzeczyw istego profesora na go­
dność m in istra  — dla Czech U derza w dekre­
cie użycie wyrazu „politische OekonOmie" za­
m iast utartego w niem ieckiej ŁerminoLgii nau ­
kowej w yrażenia „N ational-O ekm om ie".

K0RLSP0HDEKCYL
Wrnde.i 8 czerwca.

(i) J e s t  to bądź co bądź nad w yraz zna- 
miennam, iż najw iększą burzę w łam ach opo­
zycyjnych dzienników w yw ołała mowa księcia 
F ry d ery k a  Schw arzenberga, wypowiedziana na  
zebraniu wyborczem  w Budziejowicach. Ty- 
śfcień już  blisko od tei upływ a chw ili, a  re- 
dakeye rzeczonych pism drą szaty  na sobie 
w  obec tej rzekomo najbardziej destrukcyj­
nej antipaństwowej enuncyacyi i m iotają 
przekleństw a na  dostojnego mówcę. N a ten 
gniew  w pływ a z pewnością stanowisko stron­
n ictw a księcia F eudalna szlachta czeska, 
przedstawiająca dwtó zasady, konserw atyzm u i 
autonom ii, była. oczywiście zawsze przedm io­
tem  nienaw iści i poc: skow centrali stów lib e­
ra lnych  Postępowanie ich i rola w obec na­
rodu czeskiego, różniła się rd z e n n ie , a bardzo 
korzystnie od roli, jak ą  tak  zw ana wiernokon- 
sty tucy jaa  większość r lemieoka w obeo Niem ­
ców po lew icy grała. P ierw si szli obok naro­
dowego czeskiego stronnictw a, z nim, k iedy  
chodziło o wspólne dla narodu i państw a do­
bro ; um ieli się jkdnak zawsze zatrzym ać i  
tern samem ostrzedz, skoro ci m łodsi bracia  
na fałszywe, zb y t karkołom ne w stępowali śc:eż- 
ki. Inaczej w iększa własność niem ieeua. Z a­
m iast wziąć na  siebie rolę starszej , rozum niej­
szej i prowadzącej braci, g ra li oni w obec le­
w icy rolę owych ciurów, wlokących się za 
armią, zawsze z ty łu , a  ginących" jak  uam- 
fora i /  chwilach decydujących , lub wśiód za­
mieszki. T ak  samo było i wśród ostatniej za­
mieszki obs trakcyjnej. W iernokoiistytuoydna 
wie-ka własność w yniosła się z sali o b ra d ! 
W  każdym  razie najw ygodniejsze to sta­
nowisko.

A  w tern miejscu należy zwrócić uw agę na 
nierozjaśuiony dotąd bo do dziś dn ia  bez 
odpowiedzi pozostający, ale barazo in teresujący 
epizod. Oto w korespondencyi Pester Lloyda 
z P ragi znacłmdzimy następującą ciekawą no­
w inę : „Na k ilka  dni przed publikaoyą rozpo­
rządzeń językow ych, powołał hr. B adeni przy- 
w idzcę w iernokonsfytucyjnej w ielkiej w łaDno-

L_ _  _

2)
Listy z Tyrnowa.

(Dokończenie).

Tyrnowo , 14 lutego 1897.
Jed n a  z uczenie naszych m a ojca chrzest­

nego schyzm atyka, k tó ry  mówi do niej : „Do­
brze , że się kształcisz u  katolickich zakonnic, 
ale pam iętaj, że ja  ciebie do chrztu trzym a­
łem, pam iętaj więc, że masz wrócić dn nas". 
Dziew czynka wróciwszy do aom u rzekła do 
m a tk i: „M amo, ja  łuż nie chcę znać tego
chrzestnego ojca mego ; on m nie nam aw ia do 
swojej w iary". Dziw nie pojętne tu  są d z iec i! 
Jest tu  chłopczyk pięcioletni, k tó ry  zw raca za­
wsze moją u w a g ę , gdyż ze swą m atką stoi 
ocok m nie na  chórze. [ sposobienia poważne­
go , oczy m a duże, czarne, zwrócone w iernie 
ku  kapłanow i odprawiającem u Mszę św. N igdy 
nie m a m iny znudzonej ; ani m u rm m o, choć 
ta k  lekko ubrany; niekiedy boczkiem na mnie 
spojrzy, ale spokojnie i poważnie. P rzj -Josłam  
mn kiedyś w niedzielę medalik, zarzuciłam  mu 
na tasiem ca na szyję. Spojrzał r.a mnie, potem 
n a  medalik, i dalej zawsze na  księdza. Po po­
łudniu  m atka jego  przyozła do nas, i oto zna- 
lomość zrobiona z Iw anem . W czoraj w idzia­
łyśm y go już w  tow arzystw ie chłopaków, 
uczniów 0. K onstantego Uprosił sobtó łaskę, 
że go do szkoły przyjęli, choć tak i mały. To 
dziecko nie m a spokoju w niedzielę; ciągle 
prosi, aby  pójść do kośoioła. Takie typy  po­
ważne snotykam y tu często wśród dziatw y
bułgarskiej.

Siostry m aią mało czasu, *zkoła zajmuje 
je  całkiem. Muszą dla każdej dziew czynki przy­
gotować jakąś ro b o tę , a gorliwoso c. sieci ak 
w ielka, że rade by bez końca ig łą mac uau, b y ­
leby  przy siostrach siedzieć. W szystki ciob -e 
oo im powiedzą. W  szkole ław ek zabrakły; 
p rzybył bowiem 15 dzieci sohizmatyckich.

Tyrnowo 27 lutego.
Dziś tu dzień zaduszny, w cerkw i offioium 

odpraw iali Ojcowie za um arłych z m odlitw a­
m i za Papieży, Biskupów, Patryarchów , kró­
lów i książąt. Cerkiew zasypana była pszenicą, 
ozdobną w  świt ce i cukier, przynoszono także 
sery, wino i wódkę. — K ażdy ma szklankę z 
sobą — po ms zy św. i kumemoraoyacb kobie­
ty  u  drzw i c u h .  częstują, a każdy mówi: 
„Boh da prosti". Po naoozeństw ie kobiety  idą 
na  cm entarz, zabierają z sobą kadzielnicę g li­

nianą, wino i dzbany wody. K ażda okadza 
grób rodzinny i pokrapia wodą, poczern zaczy­
nają się Jęt l ,  płacz i opowiadanie głośne życia 
zm arłego aż do m ałych szczegółów np., że 
gdyby w stał z grobu, w idziałby córkę zam ę­
żną lub syna w urzędzie, to znowu, że ten  syn 
chory, a wszyscy w ubóstwie. O modlitw ie 
mowy nie m a — i wróciwszy do domu jeuzą i 
piją, a zawsze za dusze zmarłych.

Środy pupielcowej tu nie obchodzą, lecz 
inne są ceremonie. W iększa, niż zwykle, ilość 
pokłonów, zaczyna się od niedzieli syrozapu- 
stnej. W tym  dniu kapłan  po mszy św. stoi 
przy carskich wrotach, a lud  zbnźa się i cału­
je  go w rękę, co je s t oznaką przebaczenia, 
Proszcze.iie, — w niektórych miejscowościach 
kapłan  rozdaje słodycze, nazwane chałwa.

W poniedziałetc zaczyna się Post W i Jk i. 
W  pierwszym  tygodniu wolno do potraw  uży­
wać : mleko, rybę i jaja, — lecz potem aż do 
W ielki >j Nocy należy się wstrzym ać naw et od 
ry b y  — w tenczas to pobożne n iew iasty  puszczą, 
nic nie iedząc przez pinrwozych parę dni — n a ­
w et w oay nie piją, — nazywają to trime.ro 
(suszenie). U schyzm atyków  po tak im  ponie­
działku i w tornu  suszenia rozdaw ana byw a we 
środę łyżeczką z k iehcha woda święcona, przy- 
czem biją pokłony, jak b y  po kom uni' św.

L ud  m a to przekonanie, że od dnia za 
dusznego aż do Zielonych św iąt dusze zm arłe 
m ają swobodę i chodzą po świecie.

W  niedzielę zapustną B ułgarki, nasze do­
bre znajome zrobiły  nam  niespodziankę. P rzy ­
szły dość licznie w stroju dawniejszym, używ a­
nym  przed zaborem Turaów . 8troj to d a ły  z 
kolorowem wyszyciem  na szwach rękawów, pas 
czerwony szerom, fartuch  tk an y  w deseń sta­
rożytny — welon z tkan iny  pizeźroczystej, 
brzegi welonu ciężkie wełniane, uk iada się to 
radnie na  zawoju dość w ysol im, w którym  co, 
— jak m ówiły — chowały swe złote m onety 
bogate B ułgarki. Ko diety były wesołe i oży­
wione, a  zamsze przyzw oite i poważne. S iostry 
zajęły  sitę przygotow aniem  dla n ich  kaw y i tak  
zanonczyłyśm y zapusty, o k tórych  zapom nia­
łyśm y zupełnie w naszem  życiu zajętein i dość 
pracow item . S iostra S tefania wywdzięcza się 
obecnie bułgarkom , ucząc je, ja u  się robi m ąka 
kukurudzia.ua, a także kasza jęczm ienna U- 
szczęśliwioue kobiety ani się domyślały, jak 
mówią, że z m ąki m ogą mieć tak  w yborną po­
traw ę w poście — uiecylku zaś wysuszać ziarn­
ka kuKurudzy w kominie. K asza zaś jęczm ien­

na zachw yca w szystkich. I  tak  wprowadzamy 
cyw nizacyę kuchenną w najprostszych — zda­
w ałoby się rzeczach.

Tyrnowo 4 marca.
Przez szpary naszej podłogi doleciały do 

nas słowa O. Izydora, w ykładającego kate- 
cnizm dziewczynkom, „Co to je s t T rójca św ? 
Odpowiedź ; „kobieta" — d a le j: „Co to jest 
Trójca św ?1- I  znowu odpowiedź, „kobieta." — 
Po k u k u  tak i ud odpowiedziach dziewczynka, 
k tó rą  m iałyśm y za najm niej m ądrą, rzekła : 
„To trzy  osoby boskie".

Z powodu tej ciemnoty dziatw y schyzma- 
tyekiej, napływ ającej do naszej szkóiki, zapy­
tyw ałam  O. Izydora, dlaczego pojm ują T ro j0ę 
św. koniecznie jako  kobietę 7 Pow iedział mi, że 
powodem takiego pojm owania je s t podanie, 
istniej ą^e wśród nieoświeconyob Tyrnow ców 
następującej treśc i: O pół godziny  drogi od 
Tyraow y je s t źródło, przy którem , ja k  podanie 
mowi — pew na no Dicta m iała w idzenie Trójcy 
św. w postaci kobiety, a ta  w ykąpaw szy się u- 
święoiia to źródło. T a ko Dieta zatem  została w 
ich  w yobrażeniach Troiczną, i dlatego dotąd 
mówią w rodzaju żeńskim „8w iata  Troiczka*. 
— Na święto Zesłania Duona św. tłum y udają 
się do tego źródła na Panagir, jak b y  na  rouzaj 
zebrania odpustowego. Topi z pobliskich cerkw i 

j idą do tej A jazm y (tak się nazyw a źródło u- 
święoone). Pop święci z nabuźenstwem  to źró­
dło, z którego jed n ak  ni nomu pić nie woino, 
tylko popowi, potem  naczerpawszy wody, nro- 
pi m ą lud. N astępnie zbieia dia siebie pienią­
dze, co się tu przy każdej tak iej okoliczności 
zdarza. To podanie zatem o Trciczce, opowia­
dane zapewne przez m atki ty ch  dziewczynek, 
było powodem ich odpowiedzi w szkole „ze 
Trójca św., to kocięta.

Są jeszcze inne Ajazma o 6 godzin drogi 
od Tyrnow y, każdy z n.ch m a swojego patrona 
np. św. K onstantyna, Eliasza, Prokopa ltd.

Ź ródła te  są ogrodzone, aby nikt z nich 
pić m e śm iai i aby bydło tne miaio przystępu.

W  miesiącu maju udają się tam  popi 
z ludem  i odby waj i też święcenie źródeł. W  po- 
uliżu tyoh źródeł leżą wioski g reck ie . Kusoa, 
Bronituwo, B lu e r itd., w k tó rych  m ieszka na­
ród ciem ny i dzini, a jes t przypuszczenie, że 
zabobony, panujące wśród ich  m ieszkańców 
dauują się od Bogum isław a od X I  stulecia.

J e s t  jakoby  rouzaj sek ty  m ięuzy nimi, 
zwanej Neatunerami, m orzy  nigdy  m e chodzą 
do cerkwi, lecz odbywają swe zebrania w pe­

w nym  domu, w k tć iy m  choweją obrazy św. 
K onstan tyna i H eleny, jakoteż bęben i gojkę. 
Bęben, nazw any dziado, m a w sobie ducha 
św. K onstan tyna. Otóż głów nie w m iesiącu 
m aju zbierają się oni w tym  domu.

Jed en  z ty ch  N esteneiów  w pada w za­
chw yt i omdlewa, stękając przeraźliw ie, a to ­
warzysze okadzają go, poczerń on zao z jn a  w y­
głaszać swe proroctwa, kończące się w skaza­
niem, kto  ina jak ą  ofiarę m u złożyć, k tórą 
zw ykle stanow i wół lub baran. Te spraw y 
szatańskie odbywają się zw ykle w nocy i trw a­
ją  aż do rana.

G dy bęben za tę tn i p rzy  odgłosie pieśni 
do św. K onstantyna, której słowa są zabobone. 
idą wszyscy na miejsce zabawy, k tóre z wy nie 
w każdej wiosce się znajduje. Tam z 6 wozów 
drzew a przygotow anego rozkładają ogień, a gdy  
nałożone drw a pi z m ienią się w żarząoe W ęgle, 
w yskakuje z tłum u kobieta, która zrzuciwszy 
obuwie z nóg i wpadłszy w szatański zachw yt 
w skakuje na rozpalone węgle, k tóre depcze, 
zbiera i rozrzuca nogam: , tańcząc po nich 
z w ytrw ałością i siłą, Pouczas tego piekielnego 
tańua trzym a w ręku  obraz św. K onstantyna, 
k tó ry  w edług ioh w ierzeń polewa węgle wodą 
tak, że m e palą — a bęben pod budzą jej 
zapał i zachwyt. Nie kończy się uo n a  jednej 
kobiecie, w skakują tez do ognia m ne, a  n ie­
kiedy tanza mężozyzm. Zmęczone i odurzone 
kobiety uciekają do domu, gdzie dni klina 
w ysypiają się po tej szatansniej zabawie.

T łum y się coruozme tam jeszcze zoierają. 
PodoDno przed stu  la ty  był p rzy  tak iej uroczy­
stości biskup grecki, a widząc, że N estenerka 
upadła na  w ęglach i nie spaliła się, m iał rzec, 
ze to cud boży, i m e zakazał, lecz potw ierdził 
te sprawy. Pop obecnie żyjący w pobliżu tych  
wiosek, bardziej wykształcony g an i te  uro­
czystości i zowie je  zwyczajem  pogansaim , 
lecz to nic m e pomaga i corocznie w m aju 
rozpoczynają się te  uczty.

P r js ty  lud  w tych w ioskach nazyw a ten 
zachw yt, a raczej tego ducha, oo go daje, Bo- 
gum anem . Zaozynają jed n ak  ju z  narzekao i u- 
bolewao, że św. K onstan tyn  strac ił siłę, bo wę­
g le więcej palą, co przypisują namowom ludzi 
ze świata, k tórzy  lekcew ażą tę  ich wmrę.

Z Tyrnow a mało ludzi się tam  udaje; 
ciekawym  woino pa trzeć , lecz „broń Boże" 
smiao się, albo powiedzieć, że to szatańskie. 
Z a tak ie  puwiedzeme o mało m e w ybito s ta ru ­
szka katolika, uczęszczającego cc rano do n a ­

szej cerkwi, k tó ry  nam  udzielił tych  szczegó­
łów, gdyż je s t rodem  z tam tej okolicy, gdzie 
40 la t przebyw ał ± teraz jeszcze często by ­
wa — Ten zachw yt w edług przypuszczeń 
ciemnego ludu, m a pochodzić od starego Boha.

W  Stoiłowie wiosce o l 1/* godziny drogi 
od Tyrnow a odbyw ały się zabaw y na węglach 
z w ielkim  zapałem  jeszcze przed kiiku laty, 
a  choć teraz wstydzą się tego, mimo to jed n ak  
n iektóre n iew iasty  czują się pobudzone do za­
chw ytu szatańskiego, gdy  ty lko posłyszą ten ten t 
bębna.

K tóż to uw ierzyć potem  m oże, że te 
Bułgark: byw ają tak  miłe, skiom ne i po­
ważne.

Złość schyzm atyków  zw iększa się z każ­
dym  dmem. P rześladują kato lików , k tó rzy  
jaw n.e objawili, że nie odstąpią od katolickie*’ 
w iary, i że sfałszowane zostały ieh  p oap isj. 
A zamian za to bogaci schyzm atyey, m ający 

i rząd tu tejszy  za sobą, chcąc się uwolnić 
dia oka od zarzutu  fałszerstw a i kom prom i- 
tacyi, wezwali biednych katouków  do sądu, 
gdzie ich trzym ano po całych dniach, i odtąd 
zdołali juz  pięciu namówić do pow rotu do 
schyzm atyckiej w iary, trw ożliw ych o byt m a- 
teryalny .

B iedni, a  słabi pow tarzają, że w duoht. 
zostaną katolikam i. — a oóż powiedzieć o ich  
żonach, tak  przygnębionych tym  postępkiem  
mężuw, i któż zaręczyć może, że i one m e 
ulegną słabości? O. Izydor wielce zm ar­
twiony. (*)

Dwie kobiety przyszły  do nas płacząc 
zmartwione, że ioh mężowie chw iejni są w 
U nii; al6 jakie m ądre są ich nauki, k tóre 
nam  w całej prostocie pow tarzają. Prawdziwie 
to rozum  prostaczków ; a nio dodać am  pora­
dzić nad to, co im chyba sam Duch św d a je1 
W  ooec tego w szystu iego , gorliwość nasza 
podw aja się. Takby się pragnęło przyozdobić cer­
kiew  katolicką, douaó coś świetnego dc rugo 
ubóstwa. B óg rego nie potrzebuje, ale toby  
schyzm atyków  przyciągnęło i byłoby dowo­
dem, ze katolicy niczego m e żądają dla Pana 
Boga.

(*) Ostatnie wiadomości z Adryanopolu dono­
szą, że O. IzyJoi był w tem mieście, chodził z X  
Bisaupem do konsula francuskiego i do Paszy. Ten 
ostatni obiecał ustre dać upomuiems staruooie W 
Tyrnowm.
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ści, d ra  B arn re ithera  do siebie i w ręczył mu 
drukow any egzem plarz rozporządzeń języko­
w ych, z prośbą, aby  je  w  domu gruntow nie 
przestudyował. Po k ilku  dniach m iał się tedy 
dr. B arn reither ponownie u  m inistra-prezyden- 
ta  pojawić i oświadczyć, że ze s t a n o w i s k a  
n i e m i e c k i e g o  r z e c z o n y m  r o z p o ­
r z ą d z e n i o m  n i c z e g o  z a r z u c i ć  n i e  
m o ż n a £1. Tyle korespondent praski Pesłer 
Lloyda. K to  sobie uprzytom ni następną tak ty ­
kę d ra B arn re ithera  i jego stronnictw a w cza­
sie obstrukcyi, a mianowicie passywność jej 
zupełną i m ilczenie w czasie burzy, a tylko 
jeden  w ystęp gościnny — napaść na prezy- 
dyum, broniące porządku parlam entarnego, — 
dla tego kom entarza nie potrzeba.

Ale wróćm y jeszcze do budziejowickiej 
m owy księcia Schw arzenberga, a raczej do 
przyjęcia . jakiego w prasie liberalnej doznała. 
Patrząc na ten  gniew  i tę złość, przychodzi się 
do przekonania, że tym  razem  nie osoba i 
stronnictwo, aie przedewszystkiem  treść m o­
w y j® wyw ołały. Bo jeżeli w tym  lub owym 
punkcie dyskusyę z mówcą podjąćby można, 
to jedno m u każdy przyzna, że dotąd n ik t ja ­
śniej, dobitniej i w yraźniej m e dotknął rany  
głębokiej, jak ą  obstrukcya konsty tucyi zada­
ła. Opozycya pokazała, a co gorzej nauczyła 
drugich, ja k  tę konstytucyę w najważniejszym  
jej objawie, w parlam entaryzm ie , ad absur­
dum  doprowadzić można. I jeżeli deputow any 
R uss w piśmie, wystosowanem  do Bohemii za­
pewnia, że póki będą rozporządzenia językowe, 
to nie będzie ani ugody z W ęgram i, an i bud­
żetu, an i jakiejkolw iek ustaw y i że państw o to 
wszystko przetrzym a i w ytrzym a, to na to 
je s t tylko jedna odpow iedź: państw o w ytrzym a 
z pewnością, ale konsty tucya w dzisiejszym 
swym kształcie nie w ytrzym a. I  inde irae na 
mowę budziojowicką, że ktoś głośno i do­
bitn ie opozycyi w ykazał , że w łasne dziecko 
zabija, i że jeżeli je  z a b ije , nie w ielu za 
tym  nieudanym  płodem płakać będzie.

Krynica 9 lipea.
Przekroczyliśm y już  liczbę tysiąca osób, 

według w ydaw anej tu  listy  gości. L iczba ta, 
je s t za m ałą w porównaniu z innym i sezonami 
o tym  czasie. Nie wiemy, czy to przypisać sło­
cie, czy ogólnej biedzie, chociaż i jedno i d ru ­
gie nie w ytrzym uie ścisłej k ry tyk i. M ieliśmy 
tu  bowiem dn i pogodne i w  całem  znaczeniu 
piękne i tych by ła  liczba p o w ażn a , a o b ie­
dzie ogólnej dałoby się dużo powiedzieć — lecz 
nie występuje ona znów tak  jask raw o , aby to 
miało oddziaływać na krajow e zakłady k ą­
pielowe.

Nam  się zdaje, iż sezon je s t spóźniony, 
gdyż wiemy, że wiele osób m a jeszcze przybyć 
a wiele już przybyło, k tó rych  nie w ykazała 
jeszcze lista  gości

Od czasu, ja k  adm inistracyę K ryn icy  ob­
jęło  N am iestnictw o — od la t trzech — oprócz 
różowych nadziei z początku, nie doczekaliśmy 
się zm ian i gruntow nego postępu. "Wina to 
może nie samego N am iestnictw a po części, lecz 
system u centrałizacyjnego i ostatecznej de- 
eyzyi o wszystkiem , ęo K rynicę obchodzi, w 
m inisteryach w iedeńskich. Nam się jednak  
zdaje, iż punk t ciężkości zarządu K ryn icą  po­
w inien być w samej K rynicy , zw łaszcza iż 
zarząd m iejscowy spoczywa obecnie od dwóch 
la t w  rękach jak b y  um yślnie stworzonych do 
takiego zarządu i szczęśliwie w ybranych, a 
m ianowicie w rękach kom isarza A. M rawinczy- 
ca, nie m ówiąc już nic o drze Kopffie, lekarzu 
zdrojowym , m ającym  w ieloletnie doświadcze­
nie leczniezo-zdrojowe. Tym czasem  jednak  
dzieje się przeciwnie. Ze w szystkiem  odnosi 
się zarząd tu tejszy  do Nam iestnictw a, a ono do 
m inisteryów  w iedeńskich — i zanim  nadejdzie 
decyzya stanowcza, to rzecz sam a często jes t 
spóźniona i nie na czasie, albo też wlecze się 
bez końca przy akom paniam encie przeróżnych 
komisyi.

To co się tu  robi obecnie, t. j. staw ianie 
budynków  rządow ych i w ykonanie k ilku  in ­
nych jeszcze niezaczętych, to są ju ż  dawno 
uchwalone i w ywalczone rzeczy, jeszcze przez 
dyrek to ra dóbr państw ow ych p. Grlanca, przed 
la ty  sześciu przynajm niej, bą to więc rzeczy 
stare, a tym czasem  przybyły  naglące spraw y 
inne, o k tórych  dopiero zaczyna się mówić, jak  
n. p. nowe łazienki m ineralne i borowinowe 
wodociągi, badania za nowemi źródłam i mine- 
ralnem i lub sprowadzenie istniejących, oświe­
tlenie elektryczne zakładu, ustanow ienie sta łe­
go niezaw isłego od parafii m uszyńskiej księdza 
rz. kat. — oddzielenie gm iny  w iejskiej od za­
kładu, będące bardzo n a  czasie — a przede- 
wszystbiem  w ybudow anie jakiejkolw iek kolei 
żelaznej, z M uszyny do K rynicy , k tó ra  to od­
ległość wynosi tylko 11 kilometrów, a koszta 
wynosić m ogą co najw yżej 160.000 zlr. Nie 
jestto  więc tak  w ielka sum a, aby je j rząd 
znaleźć nie m ógł do dobrego z pewnością 
ulokow ania — gdyż niety lko się odpowiednio 
oprocentuje, ale w płynie na podniesienie zak ła­
du zdrojowego.

To wszystko dałoby się zrobić w k ró tk im  
czasie dla dobra zakładu, ale trzeba wziąć roz­
b ra t z b iurokracyą i działać tak, jak  działają 
przem ysłow cy w ogóle, bo czas, to pieniądz, a 
wszelka zw łoka biurokratyczna, może przynieść 
K rynicy , ogrom ne szkody, tak  rządow i sam e­

mu, jako  właścicielowi, jak  również i wielkiej 
liczbie pryw atnych  osób, m ających tu  swoje 
wille i domy. A  to  chyba nie leży w interesie 
rządu.

Pom ów im y w następnych listach  obszer­
nie i szczegółowo o wielu spraw ach obchodzą­
cych K rynicę — gdyż tak i zakład powinien 
być otoczony szczególniejszą opieką, aby  mógł 
stanąć ja k  najwyżej, ku czemu zresztą m a wszel­
kie w arunki. Szkoda wielka, iż rząd przyczynił 
się do zw inięcia wychodzącego tu  daw niej cza­
sopisma Krynica, k tór3 należało raczej rozw i­
nąć, gdyż w zagranicznych zdrojowiskach, w y­
chodzi naw et po k ilka pism miejscowych, sub- 
w encyonow anych — a to było jedyne pismo 
tego rodzaju w całej Gralicyi, redagow ane po 
polsku Jak i by ł cel zw inięcia tego pisma, nie 
rozum iem y, tern bardziej — iż reklam a rządu 
o zakładzie jest nader skąpą — a ogłoszenia 
o otw arciu zakładu, pojaw iły się tego roku do­
piero w połowie czerwca, zawiadam iające, iż 
zak ład  o tw arty  będzie 15 m aja! T akie opóźnie­
nia, bydy tu  i w innych  sprawach — tego n a ­
leży unikać.

Musimy jed n ak  przyznać, iż ogólny w y­
gląd K rynicy, porządek, czystość i sprężystość 
służby zakładowej, są o wiele lepsze i bez po­
rów nania in n e  zupełnie, jak  to  było dawniej. 
W  tym  w szystkim  widać energiczne i rozum ­
ne, a pełne tak tu  kierow nictwo zarządcy Z a­
kładu, kom isarza starostw a p. A. M rawinczyca, 
wglądającego we w szystkie szczegóły i w  każ- 
den k ą t zakładu, a jak słyszeliśmy, gdy po­
trzeba, naw et i w nocy. To samo powiedzieć 
możemy o zakresie działania lekarza rządow e­
go D ra Kopiła. N ależałoby tylko tutejszem u za­
rządowi zdrojowemu dać szerszy zakres działa­
nia samoistnego, wziąć się energicznie do p ra ­
cy ze strony  rządu i nie myśleć o now ych 
eksperym entach z zakładem  — jak  n  p. w y­
dzierżaw ienia go, o czem tu  m ówią — co je ­
dnak może być plotką.

Ziemia jakucka.
W  prasie rosyjskiej i  polskiej szeroko jes t 

obecnie om aw ianą spraw a deportow ania prze­
stępców  politycznych zam iast”na Sybir, do zie­
mi Jakuckiej. N ad spraw ą tą  obradow ała spe- 
cyalna komisya, k tó ra  doszła do wniosku, iż 
n a  zesłanie do ziem i Jakuck ie j kw alifikują się 
przedew szystkiem  przestępcy polityczni, a po­
nieważ wśród tych  ostatn ich  znajduje się zna­
czny procent Polaków, podajem y przeto k ilka 
szczegółów topograficzny  h  o ziemi Jakuckiej, 
k tó ra  dzięki wspom nianej okoliczności staje się 
in teresującą dla całego ogółu polskiego

Przedew szystkiem  k lim at ziemi Jakuckiej 
należy do najsurow szych na całej kuli ziem­
skiej. T em peratura wynosi w zim ie przeciętnie 
czterdzieści parę stopni Celsyusza poniżej zera, 
w niektórych zaś m iejscowościach spada naw et 
do — 67°. P o ry  roku są nierów nom ierne: wio­
sny i jesien i praw ie nie ma, bo tylko część 
m aja m ożna uważać za wiosnę, a część w rze­
śnia za je sh ń . W iększą część roku panuje 
zima, a w iększą część zim y stanow ią dni cie­
mne, bez prom ienia słońca; dni w idnych choć­
by ty lko na parę godzin liczą w  sam ym  Jak u - 
cku na rok 218, w W ierchojańsku zaś jeszcze 
mniej bo 199.

W iosna rozpoczyna się od silnych w ia­
trów , w czasie k tó rych  ludzie k ryć się muszą 
po domach, a wszelka praca w polu je s t n ie­
m ożliw ą; latem  panuje upał tropikalny, docho­
dzący do 48° Celsyusza; nadto, albo leją n ieu­
stanne deszcze ulewne, albo następuje długo­
trw ała  susza Roślinność najpokaźniej reprezen­
tu ją  drzewa ig la s te ; z roślin, w ym agających 
uprawy, rodzą się kartofle, kapusta i n iektóre 
gatunk i zbóż. W  każdym  jed n ak  razie ro ln i­
ctwo natrafia na  przeszkody klim atyczno i znaj­
duje się w stanie p ierw o tn y m ; urodzaje są wo- 
góle bardzo słabe, przeciętnie zbiera się trzy  
ziarna; w ciągu 35 la t po sobie idących było 
19 nieurodzajnych, 10 ze ś-ednim  urodzajem 
od 3 —- 5  ziarn, a tylko 6 la t z urodzajem  
wyżej 5 ziarn.

Ziemi, zdatnej do upraw y, ilość niew ielka; 
same lasy bowiem zajm ują 4/a ( gólnej p rze­
strzeni, w skutek czego daje się odczuwać brak 
ziemi naw et w śród miejscowej ludności, k tóra 
dziś już  liczy około 20% bezrolnych Jakutów . 
H odowla bydła znacznie upada, zsś dzik 'ch  
zwierząt, dających fu tra , od niejakiego czasu, 
w skutek stałego tępienia, b rak  praw ie zupełnie.

Drożyzna wszelkich produktów  uderza jąca : 
fun t cukru kosztuje 80 k o p , arszyn perkalu 
40 k o p , butelka spirytusu do 2 rs., pud m ąki 
7 rs. 50 kop. Rzecz tedy  natura lna, że ludność 
jakucka cierpi przew ażnie nędzę, zaś w latach 
nieurodzajnych narażona jes t na głód, k tó ry  
zabiera liczne ofiary.

P y ta n ie : Co w tak ich  w arunkach m a po­
cząć zesłaniec, pochodzący z wyższych klas 
społeczeństwa? Rolnictw em  zająć się nie może, 
bo najpierw  nie zawsze dostanie w olny kaw ałek 
g runtu , a nadto  nie posiada narzędzi an i kap i­
ta łu ; płatm-go najem nika jakuci nie potrzebują, 
m ając sami dość rąk  roboczych; rzem iosła nie 
opłacają się dla braku  zbytu, wszelkie bowiem 
naczynia i przyrządy domowe lub gospodarcze 
jakuci w yrabiają sam i, zaś niski poziom kul­
tu ra lny  nie stw arza wyższych potrzeb. Pozo­
staje dla zesłańca jedyne zajęcie: praca w ko­

palniach. Czy jednak jes t ona dostępną dla 
w yższych klas, wątpić należy; wiadomo bo­
wiem, że naw et najzdrow si robotnicy niedługo 
są w  stanie w ytrzym ać w syberyjskich ko­
palniach.

O gólnych środków przez prawo w skaza­
nych, m ianowicia podziału zesłańców na kate- 
gorye, umieszczanie ich w fabrykach, oddawa­
nie do robót u pryw atnych osób, umieszczanie 
chorych i starców  w zakładach dobroczynnych, 
miejscowa adm inistracya nie je s t w stanie dla 
b raku  odpow iednich instytucyi. W  grę wchodzi 
również b rak  kap itału  n a  cele osiedlenia. Sło­
wem zesłaniec w ziem i Jakuckiej nie m a dla 
siebie zabezpieczonego bytu m ateryalnego. Ma 
tedy  przed sobą następującą perspektyw ę: albo 
uciec dokąd się da, albo cierpieć nędzę.

N a ucieczkę tylko śmiałe i energiczne je ­
dnostki m ogą się zdecydować, bo po lasach o 
niebezpieczeństwo nietrudno. Cała zaś przew a­
żająca liczba pozostaje aa miejscu, gdzie fak­
tycznie u trzym yw aną je s t przez miejscową 
ludność.

Ciężar to dla biednych jakutów  niem ały  ; 
obliczają, że koszt utrzym ania zesłańca w ynosi 
100 rubli ro czn ie ; że zaś np. w  roku 1888 było 
zesłańców w ziem i Jakuckiej 5010, przeto kraj 
poniósł w ydatku  pół miliona rubli. P raw nie 
wieś jakucka, o ile zechce ustąpić zesłańcowi 
działki g run tu , wroluą jest od dalszej pomocy ; 
isto tn ie jed n ak  zesłaniec n a  tern poprzestać 
nie może i nie poprzestaje: potrzebuje dachu
nad głową, siły  pociągowej, sieci na ry b y  itd  
N iezadośćuczynienie dobrowolne pociąga gro­
źbę, postrach lub gwałt. O grabiony w ten  spo­
sób jak u t pała nienaw iścią do zesłańców i wów­
czas w środkach obrony nie p rz eb ie ra : napady 
i zabójstwa - ą na porządku dziennym . W edług  
opowieści, krążących międzyT ludem, corocznie 
dziesiątki trupów  zesłańców spływ ają L eną do 
m orza lub giną w głębinach jezior. Lecz i ze­
słańcy nie pozostają d łużn i: zdarzają się n a ­
wzajem m orderstw a jakutów , podpalania ich 
siedzib, gw ałty  i ciągłe aroydem oralizujące od­
działyw anie przestępców na ludność.

Jednocześnie pobyt wśród jakutów  dla 
bardziej inteligentnego człowieka je s t nie do 
zniesienia.

Jak u c i m ieszkają w swych izbach razem  
z bydłem  ; b rud i nieporządek przechodzą 
wszelkie pojęcie, powietrze najohydniejsze, ro­
bactw o w nadzwyczajnej ilości. Odzieży swej 
jakuci nie piorą, sami n igdy  się nie kąpią, n a ­
czyń domowych nie m yją; pożyw ienie jakutów  
je s t zatęchłe, zgniłe, nieporządnie przyrządzone, 
bez źdźbła soli, sprowadza nudności i choroby 
żołądka

Zrozpaczony tern otoczeniem zesłaniec po­
pełnia n iekiedy nową zbrodnię, by się dostać, 
choć za tę  cenę, do ciężki :h robót. Przejście 
do ciężkich robót — tej najwyższej kary, jak a  
istn ieje w rosyjskim  kodeksie — uw ażane jes t 
przez nich za polepszenie bytu.

Z izby sądowej
Kraków 8 lipca.

(Oszustwo i krzywoprzysięstwo).
Przed zwykłym trybunałem zaczęła się tu roz­

prawa przeciw Janowi Danile, Wojciechowi Sko­
rupce i Władysławowi Cydze, oskarżonym o oszu­
stwo za to, że w rozprawie przeciw Gądzińskiemu 
i Cydze, która toczyła się 21 kwietaia zr. powołani 
jako świadkowie pod przysięgą zeznawali rozmyślnie 
fałszywie.

Rzecz miała się tak ; Dnia 20 sierpnia 1895 
r. odbyło się w Brzesku zgromadzenie przedwybor­
cze, zwołane przez dra Bemadzikowskiego. Na zgro­
madzeniu tern przemawiali dwaj akademicy krakow­
scy Gądziński i Cyga. Mowy te były tak podbu­
rzające, że mogły doprowadzić do rozruchów, wsku­
tek czego prokuratorya wdrożyła przeciwko mówcom 
dochodzenie karne. W śledztwie wstępnem zeznał 
Daniło, który był sekretarzem tego zgromadzenia, 
że Cyga wymyślał na panów, nazywając ich łu­
pieżcami chłopów, wygrzewającymi sobie ręce w 
chłopskich wnętrznościach. O Gądzińskim zaś zeznał, 
że robił w swej mowie aluzye do rzezi chłopskiej 
z r. 1846, że za mało wówczas wyrżnięto szlachty 
i wzywał chłopów, by nie słuchali księży, przy- 
czem zarzucał duchowieństwu rozmaite zmyślone 
występki. Na rozprawie dnia 21 i 22 kwietnia z. r. 
Daniło przesłuchiwany pod przysięgą zaprzeczył 
wszystkiemu, co zeznał w śledztwie przeciw Gą­
dzińskiemu i Cydze, tłómacząc się tern, że zeznając 
w śledztwie działał pod presją i suggestyą sędzie­
go śledczego p. Piotrowskiego. Wówczas prokurato­
rya zastrzegła sobie prawo dochodzenia karnego 
przeciwko Danile.

Dalsi dwaj współoskarżeni Wojciech Skorupka, 
dyetaryusz sądowy w Brzesku i Władysław Cyga 
oskarżeni są o to, że w dochodzeniu przeciw Gą­
dzińskiemu rozmyślnie zataili szczegóły mogące się 
przyczynić do rozjaśnienia sprawy. Oprócz tego 
w dochodzeniu karnem przeciwko Danile, pomagali 
temu ostatniemu przez udzielanie mu aktów sądo­
wych i wydarcie tej kartki z protokołu rozprawy, 
na której były inkryminowane zeznania Daniły, po­
czynione na rozprawie z dnia 21 kwietnia zr.

Przesłuchany Daniło utrzymuje znowu sta­
nowczo, że zeznania poczynione w śledztwie były 
nie prawdziwe i wymuszone suggestyą.

Po dwudniowem przesłuchiwaniu i  inuych oska­
rżonych i 19 świadków, trybunał przychylił się 
do wywodu obrońcy dra Rosenblatta i odesłał spra­

wę przed sąd przysięgłych, ponieważ danie aktów 
obwinionemu do przeglądu i ewentualne wydarcie 
3 arkuszy z protokołu rozprawy przez funkeyona- 
ryusza sądowego stanowi zbrodnię nadużycia wła­
dzy, której rozsądzenie należy do kompetencyi są­
dów przysięgłych.

KRONIKA-
Lwów 10 lipca.

Książę namiestnik przybył we czwartek po po­
łudniu do Worochty, a przyjąwszy na dworcu po­
witania radzcy Mauthnera i rządzcy lasów rządo­
wych Szyszkowskiego, pojechał z niemi do Woro- 
nienki. Stąd tresyną udał się na zwiedzenie wielkiego 
tartaku parowego Ejslerów, a następnie koleją la- 
sową celem obejrzenia drzewostanu i sposobu 
eksploatacyi lasów rządowych; po kolacyi spożytej 
w Jaremczu pojechał do Stanisławowa. Wczoraj 
przed południem zwiedził wszystkie szkoły stanisła­
wowskie, Radę powiatową, magistrat i będący w to­
ku budowy miejski zakład dla kalek i nieuleczal­
nych. Po południu udzielał audyencyi, a wieczornym 
pospiesznym poci giem odjechał i przybył o wpół do 
1 I-tej w nocy do Lwowa.

Prezydent miasta dr. Małachowski wyjechał 
w sprawach miejskich do Wiednia.

Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwierdził 
wybór lts. Pawła Sapeckiego, dziekana i proboszcza 
w Sędziszowie, na prezesa; a dra Bolesława Strow- 
skiego, adwokata krajowego w Ropczycach, na za­
stępcę prezesa Rady powiatowej w Ropczycach.

Mianowania. Sąd krajowy wyższy w Krako­
wie zamianował Maryana Edwarda Kwiecińskiego 
auskultantem sądowym.

Dyrekcya poczt i telegrafów nadała posady: 
Pocztmistrzów : w Toporowie Mieczysławowi Dutkie­
wiczowi, w Szczurowej Franciszkowi Leszczyńskiemu, 
w Dubiecku Pawłowi Unickiemu, w Stanisławowie 3 
Michałowi Mazurkowi, w Lipinkach Eugeniuszowi 
Klemensiewiczowi; ekspedyentów pocztowych : w Mi- 
kuliczynio Melanii Borysiewicz, w Suszczynie Feli­
ksowi Korotkiewiczowi, w Łąckiem wielkiem Leo­
nowi Wikarskiemu, w Wysowej Janów’’ Fischerowi, 
w Romanowie Maryanowi Obertyńskiemu, w Toł- 
szczowie Aleksandrze Januszewskiej, w Wiśniowej 
obok Ropczyc Maryi Pileckiej, w Mikołajowie obok 
Brodów Teodorowi Majkowskiemu, w Krowodrzy 
Emeryce Jasielskiej, w Łęgach górnych Wandzie 
Czekańskiej, w Ropience Oskarowi Passendorfowi, 
we Wzdowie Alojzyi Michalewskiej, w Grębowie 
Janowi Jaworskiemu, w Korczowie Stefanowi Skro- 
ckiemu.

Zaręczyny. Przed kilku dniami odbyły się 
w Wiedniu zaręczyny panny Mileny Włodzimier­
skiej z Krakowa z panem Wiktorem Rodakowskim, 
nadporucznikiem 10 p. dragonów, synem feldmarszał­
ka Maksymiliana Rodakowskiego.

Ruch na liniach kolei bu owińskich, wstrzy­
many chwilowo z powodu powodzi, został już napo- 
wrót całkowicie podjęty.

Konkursa rozpisują : Rada szkolna okręgowa 
w Tarnobrzegu na 9 posad nauczycielskich. Termin 
do 18 sierpnia. — Wydział powiatowy w Wadowi­
cach na posadę lekarza okręgowego w Lanckoronie 
z poborami 800 złr. i wolnem pomieszkaniem. Ter­
min do 31 sierpnia. — Sądy obwodowe w Złoczo­
wie i Rzeszowie na posady dyrektorów kancelaryi 
w DC i naczelników kancelaryi w X  klasie rangi. 
Termin do 1 sierpnia. — Sąd krajowy we Lwowie 
na posadę dyrektora w VIII, trzech naczelników 
w X, urzędnika egzekucyjnego w X i dyrektora 
urzędu ksiąg gruntowych w VIII randze. Termin 
do 1 sierpnia. — Sąd pow. w Grybowie przyjmie 
niezwłocznie dyetaryusza.

Szkoła rzemiosł dla kobiet. Pani Kazimiera 
Mączyńska otworzyła w Warszawie za zezwoleniem 
władz szkołę rzemiosł dla kobiet.

Koncert. Dziś w sobotę odbędzie się na do 
chód „Białego krzyża11 w ogrodzie pojezuickim kon­
cert muzyki wojskowej 30 pp. Początek o godzinie 
5-tej po południu.

Grad nawiedził onegdaj okolicę Czermina w po­
wiecie mieleckim i poczynił w polu ogromne szkody.

Schwytanie defraudanta. W Marmarosszigeth 
na Węgrzech uwięziono wczoraj ofieyała pocztowego 
rzekomo Jakóba Mollingera, który miał skraść na 
poczcie lwowskiej 55.000 złr.

Taką wiadomość przyniosły dziś depesze. O woź 
wiadomość ta, jak stwieidziliśoiy u osób kompeten­
tnych, jest zupełnie nieprawdziwa. Mollinger żaden 
na poczcie lwowskiej nie był zatrudniony i w urzę­
dzie tym w ostatnich czasach wogóle nie popełniono 
żadnej defraudaoyi.

Jerzy Brandes, historyk literatury — jak do­
noszą z Kopenhagi — ciężko zaniemóg^. Z zapale­
niem płuc połą żyło się zapalenie żył.

Straszna burza szalała onegdaj między Pod- 
hajcami a Monasterzyskaoii. Piorun zabił dwa konie 
zaprzężone do fiakra. Podróżni wyszli cudem prawie 
bez szwanku.

Nowe urzędy pocztowe wejdą w życie z dniem 
16 lipca. br. w Krowodrzy (pow. krakowski) i Mi­
kołajowie (pow, brodzki), W tej ostatniej miejsco­
wości urząd pocztowy będzie połączony z urzędem 
telegraficznym.

Ze Śniatyna nam piszą: W dniach 5, 7 i 8 
b. m. odbyły się wybory do rady powiatowej śnia- 
tyńskiej z wynikiem bardzo pomyślnym. Pomimo 
silnie rozwiniętej agitacyi ze strony radykałów w 
grupie gmin wiejskich, uzyskali postawieni przez 
nich kandydaci tylko 37 głosów. Z tejże grupy wy­
szli 109 głosami na 146 głosujących, dotychczaso­

wy prezes rady powiatowej p Stefan Moysa, dwaj 
zacni obywatele, dotychczasowi członkowie wydziału 
powiatowego p. Teodorowicz Józef i Zagórski Wło­
dzimierz, tudzież 9 włościan.

Wyborem tym dała ludność wiejska dowód, 
że umie uznać i ocenić zasługi prawdziwe, a takie 
zasługi około powiatu położyli ponownie wybrani 
członkowie obecnej reprezentacyi powiatowej. Nale­
żało im się więc to publiczne uznanie a w szczegól­
ności prezesowi rady powiatowej Stefanowi Moysie. 
Jego to bowiem niepospolitym zdolnościom admini­
stracyjnym, jego wytrwałej i niezmordowanej pracy 
zawdzięcza powiat udoskonalenie komunikacyi, upo­
rządkowanie administraeyi w gminach, rozbudzenie 
przemysłu domowego, jednem słowem na każdem 
polu zaznaczyła się bardzo dodatnio działalność jego.

W  grupie gmin miejskich i większych posia­
dłości wypadły wybory jednomyślnie. Ukonstytuo­
wanie się nowej reprezentacyi powiatowej nastąpi 
dnia 19. lipca b. r.

Leczenie zarazy pyskowej i recicznej. Dzien­
nik poznański przynosi ważną wiadomość, która za­
jąć pow'nna w wysokim stopniu naszych ziemian. 
Oto, co on pisze:

„Z Zeitschrift der Landwirtschafts - Kammer 
f i ir  Schlesien dowiadujemy się, że w dominium 
Schmarse pod Cylichową znakomitym środkiem prze­
ciwko zarazie pyska i racic okazał się odwar 
z wrzosu (Heidekraut—Erica vulgaris). Chore zwie­
rzęta chętnie przyjmowały napój ten (dla jednego 
zwierzęcia wystarcza garść wrzosu zgotowana w 10 
litrach wody) i po trzech dniach wyzdrowiały. Da­
wany jako środek zapobiegawczy, zabezpiecza ka­
żde zwierzę przed zarażeniem się. Środek ten jest 
prosty i tani, tak, że każdy w razie potrzeby może 
go spróbować i wynikami podzielić się z kołami 
rolników.

Z pod Sąduwej Wiszni nam piszą: Na ja r­
marku tygodniowym w Rudkach rozeszła się tu 
niedawno pogłoska, która potem ogarnęła wiele 
wsi okolicznych, jakoby Cesarz rozkazał, żeby ro­
botnicy wynajmował’ się do dworu na żniwa tylko 
za guldena dziennie dla chłopa a za ośm szóstek 
od dziewki, a kto taniej będzie pracował, tego ce­
sarz uwięzi Pogłoska ta ma w oczach ludu tyle 
wiary, że kolportują ją  nawet wójci. We wsiach 
Makuniowie i Dmytrowicach podobno mają być 
rozwieszone cesarskie tablice z takim samym roz­
kazem. Nikt wprawdzie tych tablic nie widział ale 
ludzie powiadają, że słyszeli o tein od jakichś „ob­
cych panów11. Jako „wyjaśnienie11 do tej pogłoski 
kursuje wśród włościan tutejszych jeszcze taka 
bajka: Kiedy Cesarz w zeszłym roku podczas ma­
newrów bawił we dworze w Stojańcach, pytał się 
dziedzica, dlaczego regularnie podatków nie płaci, 
na co ten odpowiedział, że nie może, bo robotnicy 
kosztują go po 1 zł. dziennie. Więc Cesarz poin­
formował się u chłopów, czy to prawda, a dowie­
dziawszy się, że dostają co najwyżej po 30 ct.,
zarządził, że od tej pory dziedzice będą płacić po
guldenie, a chłopom nie wolno nawet mniej brać.

Koniec końców faktem jest, że ludzie proce- 
syami tłoczą się do dworu w tych wsiach, gdzie 
mają być takie tablice, domagając się roboty, ale 
nie chcą brać inaczej jak po guldenie. W innych 
wsiach stają jeszcze wprawdzie ludzie do roboty po 
zwykłej cenie ale grożą strejkiem. Prawdopodobnie 
ci jacyś „obcy panowie11 to socyalistyczni agitato­
rzy, którzy działając na fantazyę ludu usiłują go na­
kłonić do strejku a przynajmniej przyzwyczaić do 
wygórowanych pretensyi, i przez to szkodzą wpraw­
dzie i większym gospodarzom, którym zboże nie- 
zżęte w polu stoi, lecz najwięcej samym robotnikom 
włościańskim, którzy rozkapryszają się a pogardzają 
tak potrzebnym dla nich w czasie żniw zarobkiem.

Nap id na pocztę. W nocy na 27 czerwca urzą­
dzono na pocztę jadącą z Proskurowa do Kamieńca 
na Podolu rosyjskiem zbrojny napad. Pocztę eskorto­
wali pocztylioni: Horodecki i Kowaliszyn. W  od­
daleniu 7 wiorst od Jarmołiniec z dwóch stron drogi 
wypadło kilku ludzi i wołając: „stój!11 zaczęli strze­
lać do pocztylionów. Woźnica zaciął konie a poczty­
lioni odstrzeliwali się napastnikom, którzy’ gonili za 
nimi na przestrzeni dwóch wiorst. Woźnica Chojtak 
i pocztylion Horodecki otrzymali ciężkie rany, ale 
pocztę uratowano. W  skrzyni pocztowej znajdowało 
się 120.000 rubli, o czem napastnicy zdaje się wie­
dzieli.

Tumany pyłu. Codziennie otrzymujemy phk 
listów od naszych czytelników ze skargami na 
ogromny pył na ulicach. Z tego względu, już nie 
pamiętamy po raz który, zwracamy się z prośbą do 
magistratu, aby ulice częściej skrapiano, gdjTż nie­
podobna wytrzymać w tym pyle.

Pożądaną dla wszystkich nowość zaprowa­
dził zakład kąpielowy św. Anny przy ul. Akade­
mickiej. Oto na wzór pierwszorzędnych zakładów 
zagranicznych zaprowadził u siebie kąpiele tuszowe. 
We Lwowie, gdzie brak prawie wszelkich kąpieli 
rzecznych, tusze te w dni upalne oddadzą publi­
czności wielkie usługi, tembardziej, że według zda­
nia powag lekarskich, kąpiele tuszowe o wiele zba- 
wienniejszy skutek wywierają od kąpieli rzecznych. 
Temperatura tuszów może być dowolnie regulowaną 
przez kąpiącego się. Dla osób, które nie lubią się 
kąpać w licznem gronie, urządzono osobne kabiny, 
Oddział kąpieli tuszowych urządzony jest z prawdzi­
wym kontortem.

Żela :ny kanclerz poetą W  wydawanym w 
Niemczech roczniku bismarkowskim {B smark-Jahr- 
buch,) a mającym za zadanie, podobnie jak Goe'he- 
Jakrbuch o Goethem, podawać szczegóły biografi­
czne o Bismarku, znajduje się ustęp p. t. „Bismark 
i poezya11. W  artykule tym przytacza autor wiersz 
pamiętnikowy uapisany przez żelaznego kanclerza

POD POMARAŃCZĄ
napisał JPiccO.

Szynk „pod pom arańczą11 uczęszczany był 
tylko przez zamożniejszych gospodarzy. Izba 
obszerna tu  była i schludniejsza, niż w iele in ­
nych  w mieście, a gospodarz też gościnniejszy, 
bo rozumie się za droższe pieniądze. Piwo było 
o 2 centy na  litrze droższe niż gdzieindziej, 
ale by ły  do w yboru rozolki wszelakiego g a ­
tu n k u  i koloru, a i przekąski co się patrzy . 
W  dniu  targow ym  b y ł też tam  ruch i odbyt 
nielada. Poznaw ano się tam  i zapijano po­
znanie.

— J a  was bo ta  prawdę m ówiący nie znam, 
ale ,, w aszego“ to se trochę uważam, tak i gnie- 
eiuch jest, praw da?

— O, to, to, prawdęś pan w yrzekł ja k  sło­
wo, no, to się ju ż  poznajom m y chyba i prze­
pijmy...

No i po słowach tak  ułatw iających po­
znanie musiała dłoń niew ieścia żony „gnieciu- 
c h a “ spocząć w dłoni surdutow ego szarm anta, 
co się ta k  odrazu poznał n a  je j „starym 11.

Podsłuchiwanie rozmów podobnych byw a 
dla etnografa czasem przydatne, ale że m y

nie etnograf, więc nie m am y się nad tern co 
rozwodzić.

Tym czasem  na mieście ta rg  się już  skoń­
czył, stragan iark i i straganiarze pozbierali już 
swoje bagaże, ostatni z ry n k u  poschodzili już 
siekiernicy, co m elodyjnem i uderzeniam i w swe 
żelaza robią reklam ę tem u towarowi, chłopi 
z babam i ponapijali ju ż  po szynkach jak  kto 
chciał i m ógł i poszli do swoich wsi — pustka 
zaległa tak  ludny niedawno rynek, więc nic 
dziwnego, że pan  szynkarz z „pod pom arań­
czy 11 nie spodziewał się dziś już więcej gości 
i najspokojniej przeliczał za ladą zarobione 
przy’ targu  helery. Aż m lasnął żydzina w i­
dząc, że w drzw i w tacza się cała kom pania 
jakaś. H elery  zgarnął w szufladę i usłużnie po- 
skoczył ku  przybyłym , uchylając „b iry tk a":

— Aj, co ja  potrzebuję widzieć, to w y panie 
W ojtek , a bez co tak  późno?

— A  bośma byli u „natereusza11 zapisy ro­
bić, to i w ytrzym ał nas tak  długo.

— A ha, ju ż  wiem, to syna żenicie?
— J i, kajta , jacy  córkę wydaję.
— P i, pi, pi,... na psa urok.
— No daj Mośku naprzód rozolki, ale tej 

pieczętowanej.
— Duchem. Sarle, b ring  a  pieczentow any 

rozolis. Siednijcież sobie pan i W ojtkow o i w y 
wszyscy.

Obsiadło więc stół do okoła towarzystwo, 
przepili pieczętow aną i kazali piwa.

F ranek , pan  młody kon ten t dziś z siebie 
co niem iara, bo się mu udała dobra gra tka . 
A  to tak  b y ło : M iał zgodzone za D orką 5 
morgów pola, ale że „natereusz11 nie chciał p i­
sać 5 m orgów bez odcięcia i jak iejsik  śkicy, 
to poradził, coby zapisać całe pół zagrody n i­
by n a  6 morgów, a to się ju ż  uda i bez śkicy 
No i ta tuś D orki zgodzili się na  to, bo po 
śkice trzebaby  dopiero jechać do „um ętry11 ja - 
źe do cyrkułu  i to kto  wie, czyby tak  prędko 
zrobił, a  tu . wszystko do wesela już  „przy­
czynione11.

R ozparty  łokciam i naprzeciw  ojca D ory 
siedzi teraz  i pije na ten  „kontent". A le fo rtu ­
na rzadko komu jeszcze w życiu dogodziła. 
K to  m a dużo, chce jeszcze więcej. Toż i F ra ­
nek  pom yślał so b ie : skoro dobrze idzie, to bez 
coby i lepiej jeszcze nie poszło ? a nasumo- 
wawszy pod wąsem zagadał do ojca swej na­
rzeczonej :

— No, ale do tych morgów, to nam  dodacie 
i k row inę ? _

— A  dyó nie było n a  to zmowy nijakiej — 
b u rk n ą ł stary.

— To te ra  może być zmowa. Slubum  z w a­
szą D orką jeszcze nie nabrał, a bez krowy, to

naw etbym  się ta  i nie żenił, bo po co ?, kiej 
ja  to znajdę i gdzieindziej... \

— F ran k u  — rzecze urażona D orka — to 
tybyś m ógł m nie poniechać bez głupią krow ę 
jacy  ?

— Nie gadałabyś lada czego , krow a nie g łu ­
pia, a ja k  twój ta tu ś tacy  s k ą p i, to niech se 
i ciebie trzym ają...

B iedną D orkę zabolało serce okrutnie na 
takie gadanie F ranka . S traciła  rezon, pić nie 
chciała, zasunęła chuścinę na czoło, a odw ró­
cona do ściany, nieznacznie łzy ocierała

T arg  krow i przy piw ie trw a ł sobie ty m ­
czasem dalej, a niedoszli teść i zięć zacietrze­
w iali się w sprzeczce. Całe tow arzystw o skwa- 
szone tern bądź biernie przysłuchiw ało się zu ­
chw ałym  w ykrzykom  F ran k a , bądź łagodziło 
gniew  starego.

— Nie dam krowy, bo zmowy nie było.
— To se będziecie chować dziew kę na ule- 

żałki.

S ta ry  zm iękł nareszcie i po k ilku  halbach 
piwa przybili zgodę rękam i.

— A niech cie ta  — pow iada — ino m nie 
za to choć pochowajcie ja k  umrę...

— A  no ju śc i, że pochowamy... — zakon­
kludow ał F ran e k  z m iną t a k ą , jak b y  rob ił Bóg 
w ie jak ie  ustępstwo.

„Pod dobrą d a tąu opuścili szynkownię i 
w racali do wsi. D orka była m ilcząca i smutna. 
F ran ek  wesół i rozśpiewany. P rzed zagrodą 
rozstaw ali się. W tedy  Dorka nieśm iało zrobiła 
mu wymówkę.

— Ii, ty  głupia — zaśmiał się z niej — co 
ty  w iesz? ja  im  um yślnie tak  gadał.

— Tobyś się ożenił choć bez krow y?
— A ino ? Bo to ze starym i, to nie ugada 

inaczej. J a k  „dobrośeiąu nie wskóra, to ino zło­
ścią próbować.

— A  ja  m yślała F ra n e k , że ty  tak  o kro­
wę stoisz.

— A cóźeś chciała ? juści o b y d lę , nie o oo.
— Ale i o m nie też kapinę...
— E e , • to in sz e , a  to insze , ty  na żonę, 

a bydlątko na  m lek o , nie masz g łupia o oo 
ryczeć , bo cię jeszcze „zamaluję"...

I  by łby  to może z ro b ił, ale ona wczas 
otarła  oczy fartuchem  i uśm iechnięta po­
wiada :

— O mój ty  F ranusiczku  złoty, jak i ty  do- 
b rz e ń k i!...

I  z czułością kochanki pochw yciła tę 
r ę k ę , co ją  przed chw ilą „zamalować" miała.

KONIEC.
B. — 1897.

Jako pewną lokacyę kapitałów
polaouny

L isty zastawne Towarz. kredyt, ziemskiego 
„ „ Banku krajowego
„ „ Banku hipoteoznego

Obligacye te kupujemy 
I sprzedajemy najkorzystniej S o k a l  i  L i l i e n

Dom bankowy i kantor tvymiany.
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w albumie jednej z księżniczek krwi. W  albumie 
tym zapełnionym elukubraoyami rozmaitych niemie­
ckich wielkości znajduje się następujące zdanie na- 
pirane przez marszałka polnego Moltkmgo:

„Sckein vergelit — Wahrheit bestehf11. Pozor 
przemija — prawda pozostaje.

Tuż pod tern zdaniem, jako jego uzupełnienie, 
napisał ks. Bismark następujący czterowiersz.

„Ich glaabe, dass in  jen er Welt 
Die W ahrheit stets den Sieg behalt,
Doch mit der L igę dieses Lebens 
Kampft unser Marschall selbst vergebens.

Po polsku brzmiało by to mniej więcej tak : 
Ja  myślę, że na tamtym świecie,
P raw da zwycięży w  końcu przecie,
Ale kłamstw życia zwalczyć ciemnie 
Sam nasz marszałek chce daremnie11.

B isiiark.
To prawda, kłamstwa nie tylko życia, ale je­

dnej jego części, księcia Bismarka są dotąd nie- 
zwalczone dla rozmaitych Marschadóio. Szczęście 
całe, źe są kłamstwami życia i że granice nieubła­
gana zakreśliła im wyższa potęga — śmierć.

Poiar wybuchł wczoraj wieczorem w kamie­
nicy przy ul. Chorąźczyzny 1. 23. Ogień powstał 
na strychu i zniszczył część wiązania dachowego. 
Straż ogniowa przybyła na miejsce pożaru naaer 
szybko i ugasiła ogień, który powstał wskutek nie­
ostrożności kominiarzy.

Aresztowanie Brunona Wale. We wczoraj­
szym artykule wstępnym wykazaliśmy, że już w sta­
rożytności przed dwoma tysiącami lat istniała sekta 
podobna do dzisiejszych anarchistów i socyalistów, 
która krzewiła religię rozkoszy i fak dalece zagra­
żała państwu, że musiało ono z całą surowością 
wystąpić przeciw niej. — Sektę tę czcicieli Bachusa 
przyrównaliśmy do dzisiejszych anarchistów i socya­
listów, aże istotnie dzisiejsi „apostołowieu są zupełnie 
do starożytnych czcicieli Bachusa podotini, to widzi­
my codzień. Tymi dniami właśnie aresztowano w 
Gracu znanego radykała niemieckiego dr. Brunona 
Wille, należącego do szkoły t. zw. modernistów, 
gdyż uiządzał on w Wiedniu i Gracu zgromadze­
nia, na których rozwijał wstrętne teorye o religii 
rozkoszy. Słuchaczami tych jego prelekcyi byli sami 
socyaliśoi.

MllkOSki, który zdefraudował w Namiestni­
ctwie lwowskiem znaczniejszą sumę, jest synem ku­
charki z Nowego Sącza, niejakiej Milek. Skąd Mi­
lek zmienił się w Milkosk.ego, na razie nie wiado ■ 
mo. Najprawdopodobniej zmienił Milek samowolnie 
nazwisko swoje na nazwisko brzmiące po szlache- 
ck u : Milkosniego. Śledztwo w sprawie Milkoskiego 
jeszcze nie jest ukończone.

Zmarli. Karol Jaxa Gryf Małachowski, wła­
ściciel dóbr Stryjówka w zbarazkiem, urodź, w r. 
1831 zmarł 6 hpca w Karlsbadzie.

stan powietrza. T. o g, 8 rano 4- 17, w poł. 
-f- 19 E. Bar. 766. Nieruchomy. Pogoda.

Szarada.
Pierwszą jest liczba dane. w li< zbie mnogiej, 
Ponieważ duża, pragnie jej ubogi,
Becz dla bogacza nie jest dostateczna.
Pierwsza zaś zgłotka i z drugiej litera 
Brak rucbu W sobie widoczny zawiera 
A reszta drugiej ostra, niebezpieczna.
Druga bez końca — zwierz to w Polsce znany : 
Charakter piękny w całości widziany.

Z. u.

Do dzisiejszego numeru dia prenumeratorów 
miejscowych dołączamy zawiadomienie Zakładu ką­
pielowego św. Anny (Lwów ul. Akademicka 1. 10) 
o otwarciu nowo urządzonych na wzór zagraniczny 
t u s z ó w  l e t n i c h .

lITERATmU I SZTUKA,
* „Wesele Fonsia“. P. Ryszard Ruszkowski, 

utalentowany artysta naszej sceny i autor kilku 
doskonałych Komedyi, napisanych do spółki z Adol­
fem Abrahamowiczem, napisał obecnie pod powyż­
szym tytułem kroRchwilę, która w bieżącym sezo­
nie ukaże się na scenie Teatru Małego w Warsza­
wie. „Wesele Fonsia“ grane będzie w sezonie je­
siennym na lwowskiej scenie.

* Zagrzebani. Powieść z życia wiejskiego przez 
Klemensa Junoszę znana naszym czytelnikom bo 
drukowana w odcinku Przeglądu wyszła teraz w 
książkowem wydaniu. Powieść tę, która wychodząc 
w felietonach obudziła tak wielkie zainteresowanie, 
polecamy czytającej publiczności jak najgoręcej. 
Zresztą ta książka sama się chwali nazwiskiem 
swego autoia, znanego z przenikliwości obserwacyi 
chwytającej najdrobniejsze psychologiczne szczegóły, 
niemal na gorącym uczynku, i plastyki niesłychanej 
z którą szczegóły te życiowe występują W ramach 
zajmującego opowiadania.

Glosy publiczności.
Podziękowanie. Urządzony pod moim patro­

natem festyn na korzyść „Związku rodzicielskiego11 
przyniósł 3690 złr. 24 et., po potrąceniu wydatków 
w kwocie 342 złr. 10 ct. pozost je czysty dochód 
3348 złr. 14 ct., z którego przeznaczam dla Związku 
rodzicielskiego 3000 złr., dla Kolonii wakacyjnych 
w Rymanowie 348 złr. 14 ct. Wszystkim, którzy 
do tak pomyślnego rezultatu festynu przyczynić się 
raczyli, składam najszczersze podziękowanie.

S*anisławowa Badeniow,

rę

Część ekonomiczna.
Wiedeń, 8 lipca. 

(Z.). Ceny zboża poszły dziś ponownie w gó- 
. B ył to dia spekulantów  dostateczny powód 

do zajęcia wyczekującego stanowiska, nadto je ­
szcze Inna okoliczność w płynęła n a  zniżkę k u r­
sów, a m ianowieie trudności nastręczające się 
ukończeniu rokow ań pokoje wy ch w K onstan ty ­
nopolu. Zaniepokoiła też cokolwiek pogłoska, 
że T urcy  koncentrują w Tessalii coraz większe 
siły i pomimo zawieszenia broni obwarowują 
swe pozycye pod Domokosem. Podaży jednak  
nie było zbyt w ielkiej, w .ęc i zniżka stosunko­
wo była nieznaczna.

W  akcyaoh tram w ajow ych i dziś by ł był 
ruch znaczny i kupowano je  na rachunek B er­
lina skutkiem  czego uurs ich podniósł się o 
9 złr. — Spekulanci zbożowi nie dają jeszcze 
za w ygraną j nie chcą akceptow ać wyższych 
cen zboża. Udało się im  dziś naw et w ytw orzyć 
sztuczną podaż i w  południowych godzinach 
obniżyć kurs. R ano dziś notowano pszenicę na 
9 złr. 12 ct., po południu j’ećtnak obniżono jej 
cenę na 8 złr. 88 ct., rów nież cenę ży ta  obm  
żono z  7 złr. 40 ot. na 7 20 ct.

O statnie notow ania:
K redy ty  austr. 867-50, węgierbkie 395-50,

A nglobanki i.58’25, Uniony 301-75, B ankverei- 
n y  259-—, L anderbanki 239-25, L udw ik i 216'—, 
Czerniowieck-e 287-—, E lbethale  260.50, R enta 
papierowa 102-10, srebrna 102-25, austryacka 
złota 123*15, austr. renta wal. kor. 101". i, wę­
gierska złota 122-80, w ęgierska ren ta  wal. kor. 
100-10, dukat 5'65, 20-franków ka 9"52—, m ark i 
11.73—, ruble 1.26*1,.

Telegramy „Przeglądu''.
Wiedeń 10 lipca. W czorajszy kom unikat 

Fremdcnllattu zapowiadająoy całkiem  otwarcie, 
że rząd nie liczy na  to, aby konfereneya ugo­
dowa przynajm niej w najbliższym  czasie, mo­
g ła  się zebrać, zrobił w ielkie w rażenie i zao­
strza ciekawość w szystkich stronnictw  co do 
tego, jakie są dalsze zamiary rządu. Neue Freie 
Presse zarzuca, że w kom unikacie tym  m ylnie 
przedstawiono przebieg usiłowań o naw iązanie 
rokowań ugodowych i zżym a się na  to, źe po­
wiedziano w r  im, iż wszystkie sta ran ia  roz­
biły  się skutkiem  nieprzejednanego stanow iska 
zajętego przez kierow nictw o stronnictw a n ie­
mieckiego, a an i słówkiem nie wspomniano o 
stanow isku Czechów. Robi to — zdaniem  N. 
I .  Presse tak ie  w rażenie, ja k  gdyby  chciano 
tworzyć casus belli i na Niemców jako na stro ­
nę zaczepiającą zwalić całą w inę za to, co n a ­
stąpi. W  końcu donosi ten dziennik, że libe­
ra ln i posłowie niem ieckiej w ielkiej własności 
zbiorą się w riedziale w W iedniu  celem omó­
w ienia sytuacyi politycznej. . . .

Deu fsche ZeUung, organ narodowców nie­
m ieckich, pow tarza znany już frazes, że dopóki 
rozporządzenia językow e nie zostaną cofnięte, 
dopóty wszelkie próby porozumienia się na  nic 
się n ie zdadzą.

Vaterlrmd pisze, że wobec tego, iż n ie bę­
dzie ani parlam entarnych, ani pozaparlam en­
tarnych  konferencyi ugodowych, sytuaoya o- 
becna przedstaw ia się jako p y tan ie : Co będzie 
teraz ?

Praga 10 lipca. Dc Poliiik  donoszą z W ie­
dnia, że w końcu sierpnia b. r. bawić będą w 
W iedniu najw ybitn iejsi przyw ódzcy stronnictw  
p arlam en tarn y ch ; p rzy  tej sposobności m a być 
uczyn irna p ró b a , czyby się n ie  udało stwo­
rzyć jak iejś podstaw y do sanaoy stosunków 
nolitycznych i parlam entarnych, k tó ra  um o­
żliw iłaby doprowadzenie do sku tku  dalszych 
planów rządu. R ada państw a w  każdym  razie 
ma być zw ołana w drugiej połowi > w rześnia 
lub w pierw szych dniach października, a to 
przedew szystkiem  w celu w yboru członków do 
d e leg a c ji wspólnych. N astępnie od tak ty k i le­
w icy będzie zależało, ja k  długo parlam ent bę­
dzie obradował

Jeśli Niemcy i nadal prowadzić będą 
o b s tru k cy ę , wówczas punk t ciężkości spraw 
politycznych w A ustry i będzie m usiał być 
przesunięty  na sejm y, a  mianowicie na. sejm 
czeski, k tó ry  o przyszłości politycznej rozstrzy­
gnie wspólnie z N iemcami lub też bez nich.

R ząd  m a stały  zam iar tę nową epokę 
w parlam entarnej i p o l i t y c z n e j  histo ry i A u­
stry i w m iesiącach jesiennych, doprowadzić 
ostatecznie do końca, gdyż nie należy zapu- 
mmau, iż rok przyszły, w którym  przypa a 
50 - le tn i jubileusz rządów Cesarza F ranc iszka

Józefa  1-go, powinien 
pokoju.

być dla A ustryi rokiem

HOTEL IMPERIAL
'pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia. 

Lwów — ulica Trzeciego Maja.
Bi zyjechali dnia 10 lipca. A. hf. Poniński 

z Kościelca. Fr. hr. Czosnowski z Ożoml B. hr. 
Stecki z Nadycza. A. br. Eótvos i H. Krodl z Mar. 
Sziget. B. Bettelheim z Módlingu. Leszek Wiśmow- 
sai z Krakowa. G. Konstantm z Gracu. M. D. Teo- 
dorowiez z Suanicłiiwowa. J. Lachaut z Berlina. M. 
Roszewska z Warszawy. Dr Rottersmann z Lincu,

HOTEL ŻORŻA.
Lwów — Plac Maryacki.

Przyjechali dnia 10 lipca B. Agopsowiczowa 
z Trofanówki. Sz. hr. Koziebrcdzki z Chlebowa. St. 
hr. Zamoyski z Wysocka. St. hr. Łubieńsk z Pol­
ski. A hr. Wodzicki z Olejowa. T. Kowalski z Lu­
blina. O. Horodyńsk. z Romanówki. L. Horodyski 
z Tłusteńkiego. A. Przedrzymirski z Woli Małnow- 
skie1. A. Siiss z SaizDurga. A. Hescheles z Ru­
munii.

HOTEL EUROPEiSKI.
A L B E R T  S Z K O W R O N .

Lwów — Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 10 lipca. St. Zawistowski 

z Supranówki. K. Broki z Antoniny. WŁ Kownacki 
i G. Sattler z Wiednia. E. Furdzik z Łańczyca. B. 
Jocz z Przemyśla. M. Burzyńska z Bursztyna. J 
Krzysztofówicz z Mondzielówki. O. Poradowaki z 
PrJŁropiwny. F. Bemaczkowa z Wiednia.

r > i * .
L e k a r z - d e n t y s t a  

B .  K L a c z o r o w s k i '
mieszka: Lwów. ul. Sobieskiego "r. 3, I piętro ouok plact: 
Maryaokiego i sklepu Ditmara. Sztuczne zeby po możliwie 

przystępnych cenach.

tfto  p£ie

thf&i
H n<’SpP°.

KavJ^
s*cd o ^ a-

W s z y s c y
którzy lubią, napój smaczny i chcą być 

zdrowymi i oszczędnymi.

H 0 K IT E L  F R A N C I S
we l.wowie, plac Maryacki

W nowyn Zarządzie, zupełnie odnowiony
(F. C. Proksrh,,

Przyjechali Inia 10 lipca. Fr. Janowski z 
Rożniatowa. K. Wiktor z Zarszyna. L. Gushei z 
Neubrunn. Br. Schartenmeyer z Paryża, Hr. Kas- 
senkon z Moguncyi. S. Matzner z Tryestu. Z. Ba- 
satis z Wiednia. W. Cegielski z Podola. A. Nawro­
cki z Król. Polskiego. S. Swoiaczek z Budapesztu. 
A. Różański z Kijowa. T. Błotnicki z Dąbrowy.

Rubryha ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze 
też ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialność:

się do m iłego  
publicznie Dy-

N im ejszem  poczuw am  
obow iązku  p odziękow ania  
rek cy i T ow arzystw a u b ezp ieczeń  p o sa g o  
w ych im ienia „Jej Ces. W ys. A rcyks;ężni- 
czki G izeli“ w e L w ow ie za  p u n k tu a ln e i 
ca łk ow ite  w ypłacen ie m i za p a d łeg o  k a p i­
tału u bezp ieczon ego  na m ą p o licę .

Jastrzębski,
rz. kat. p roboszcz.

K a n c e t a r y a

Dra Fryderyka Krattera
adwokata krajowego znajduje się obecnie przy ulicy

Szopena I. 7.

Rok założenia 1853.
Dom ba.inowy i kantor wymiany 

pod firmą :

AUGUST SCHELI EriBERG I SYN
Lwów, ul. Karola, Ludwika l . l w  gmachu dy- 

rekcyi gal. Tow. kred ziemskiego
kupuje i sprzedam wszelkie papiery  w ar­
tościowe i losy uak krajow e jak  i zag ra ­

niczne oraz
LOSY NA SPŁATY KIES.ĘOZNE

pod jak  najkorzystniejczerni -warunkami. 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadziej*“ pre­

numerata roczna zir. 1.70, na prowincji złr. 1,80.

Księgarnia,

S. A

skład i wypożyczalnia nut muzycznych, oraz główna 
ekspedycya pism peryodycznych

Krzyżanowskiego w Krakowie
otrzym ała n a  głów ny skład

Wydawnictwa Kluba k u ser wotywnego
Zeszyt I. Zawiązanie Klubu konserwatywnego . . . 3 0  ct.

II. Piotrowski Edmund Gimoiłł „Przymusowe ubezpiecze­
nie od pożai ów . . . . . . 40 ct.

TU. Krzyżanowski Adam „Projekt reformy agrarnej11 . 30 ct.
IV. Górski Am,oni Dr. „Cona giełdowa a przesilenia

rolnicze11 . . ■ ■ ■ • . 40 et.

E. & J. STROKEBGEA

s. i k. dostawcy wtarsi L w k  ul. Kirsta Ludw ka 5,
Największy i najtańszy skład powozów 
w óaLcji utrzymuje bezus*anni? obfity 
wybór wszelk.ch gatunków eky ipaży ze 
słynnej fabryki Nesselsdorfskiej przed­
tem rfuhustaia i Spółki Taraatasy i wóz­
ki własnego wyrobu. Jako nowość pole- 

1 camy ory .nalne z Ameryki sprowadzane 
lekkie pojazdy. Uprzęży własnego wy­
robu jahuteż wszelkie przybory sio- 
_______  dK sko rymarskie.

N ow o otw arty. ' W  I lE D I > I ± !r ^ L  N ow o otw arty.

Hotel de Jtfcussie
I I  Leopoldstadt, G-rosse Sporlgasse Nr. 7.

W  najolizszej oHolicy dworców kolei północnej i północno- 
zachodniej, par -wców, p ra te tu  i śródmieścia, a więc najlepsze po­
łożenie. Połączenie koleją konną w wszystkich kierunkach  z w iel­
kim  kom fortem  nowego czasu, elegancko urządzone pokoje po 
^ e r n y c h  cenach. E lek tryczne oświetlenie w w szystkich nokojach. 
Winda osobowa w w szystkich poiojach. Skrzętna usługa. Z nakom i­
ta, przyjem na w domu. Korespondencya niemiecka, rrancuska, w ło­
ska, rosyjska i rum uńska. O liczne odwiedziny upiasza

S. Z n r k e r ,  właś rciei hotelu.

Celem położenia tamy nadużyciom niektórych restauratorów, mam zaszczyt po­
dać do publicznpj wiadomości, że

P I W O  O K  O O IM S M L IB i
sprzedają na szklanki tylko następujące firmy :

T e o f i l  T e ic ł iu u u n ,  Jagiellońska, 
h a f t u !  j 'ó e p l e r ,  ul. Trybunaisaa 1. 12.
J o z e f  E h r l i c b ,  kav iarnia teatralna 
J ń z e f  F l i e g ,  ul. Jagi. hmska 1. 22.
J a n  W a ż n y ,  Czarneckiego.
N o w o ż e n iu k -  J .  Kopernik,” 4.
J e r z y  K ir»< -li Smarna 6.
W ł a J .  K o z ło w s k i e g o ,  ul. Gródecka 1. 79.
Ł .  Ż y c z y ń r ik i ,  róg ul. Mikołaj j, i Zyblikiewicza.
S z y m o n  P o s t  ul. Krak mi ka.
K a r o l  P r z y b y l s k i ,  ul. Teatralna naprzeciw Kościoła Jezuickipgo.
A n t .  R o d z i ń s k i  Kejtauracya kolejowa, 
b . S to fl', ul. Sobieskiego-
M . b a l z b e r g  ul. Kołłątaja, róg Kazimierzowskiej.
Si. B .  T a n z e r ,  Chorążczyzna.
■ a k ó l -  L a n d e s ,  pod 3ma Krukami, ul. halicka.

M ic h a ł  J L a n d e s , skarbkowska. 
i b r a k a m  I s o tk b e r g ,  Aaźmierzowska.
1 'a w id  K e s s l e r ,  Pańska.
J a k O b  k o w e n k e c k ,  ul. Trybunalska.
1 Ib  im  R e l l m a u  ul. Kazimierzowska, 
ł a n  n u n i g ,  ulica Krakowska 1. 7.
W ł a d y s ł a w  B u k a K k i ,  ul. Szeptyckich.
^aa t  ̂ ‘ u e r l i a n  „Pod sroczką11 Kopernika 10.
"O z e f J a n k o w s k i ,  ul. Halicka.

P a w i l o n  o i r o e i m s k i ,  plac wystawy.
Główn zastępstwo . kład piwa beczkowego u pp. Ozyasza W i\la i Syna ul. 

Bogusławskiego 1. 13. Telefon Nr. 6. skład piwa flaszkowego u pana S. Wist.era ul. 
Sykstuska 1. 14. lelefon Nr 149.

N a przyszłość ogłaszać będę każdej niedzieli w pism ach lw ow ­
skich nazw iska restauratorów , k tórzy  piwo okocimjkie sprzedają a 
nadto zastrzegam  sobie w ystąpić w drodze sądowej przeciwko 
sprzedaż} obcego piwa pud m arką okocimskirgo.

Jan Gótz browar w Okocimie.

i i |d l n i c j s / , y  n a jw y ż e j  p o ło ż o n y  >,di-ój s t a lo w y  n a  l a d z i e  
s t a ł y m ,  n a j o a p o w i e ł l u . e j s z y  z a b  ł a d  l i y d r o p a t y e z n y  b u r o -  
»y ASClio.lu ej przy ujściu J urny do złotej Bystrzycy. Sezon od 1 czerwca 

do 30 września. jN a ostatniej stacyi kolejowej Kimpołung liczne okazye przy każdym 
pociągu. Wycieczki do romunskicch i węgierskich okolic wozem, k* ńmi tratwą,

D o w  A Bukowina. I
i f  nowjm pomnikowym domu zdrojowym wydaje się wedle najnowszej 

-letody kąpiele m i n e r a l n e ,  s t a l o w e ,  s z l a m o w e ,  s ło d o w e ,  s o l a n ­
k o w e  i  s o s n o w e .  Wedle -wymogów naui.i urządzony dział liydropaiyczny 
ma służbę wykrztałcona w klinice p r o f .  W l n t e r n l t z a  ko racy a m l e c z n a  
i  ż ę ty c z n a .  Prospekta przez zarząd zdroju. Zapytania do leaarzi zdrojo­
wego kąpielowego Dra A ł t u r  i  k n e b e l .

Ti
W z a k ła d z ie  kąpielow ym  św . A n n y

p rzy  ul. A kadem ickiej 10
nowo urządzone na  wzór pierw szorzędnych zakładów  

zagranicznych

USZE
w  Z akładzie kąp ielow ym  św . Anny
będą niezawodnie dla publiczności pożądaną nowością, 

temperatura tuszów m^źe być .dowolnie użytą,
K ą p i e l  n i s z o w a  z  b i e l i z n a  3 5  c t . ,  w  a b o n a m .  3 0  c t .  

k ą p i e l  tu s z o w a  w  o s o b n y m  o d d z i a l e  40  c t .

Prawdziwa berneńskie materye
,uyr.]- sto metr* dług. ba 

koi l . t i i .  ub ani* a ikir 
(j.ord m , spodni* i kuni- 

itlk a  ko.stujs tylko I
prawdziwa]

wefny
owuzej.

n a  w io s n ę  1 J e s ie ń  
ilr  4.80 i  dobrej

„ 6. - i  u p  'SS,
„ 7.46 ■ 1 dpbn
„ 9.— c wy.misnńsj

10.60 i ■ąjl.auoj
Kupo . na o.fcrny garnitur salonowy 10 atr. jakotsł m-.et rt na zarzutki 
dsa dla tary itó *, .iaile . u* kamgarr.i i wsiy «tk.« inn* s słna po csnack fa- 

urycaiycn wys- a a ian - i  rsatslnoaci skład faoryoany sukna

SIEGELalM HOF w  te rn ie .
Wzory gratir I franko. Dostarczenia odpowiednie wzorom poręczona.
K o r z  ś c .  sprowadzenia matsryi w p r o s t  a zaorycstsgo składu w m i e j ­
s c u  i a '» i ; l r  i s y i  są anaesna: Wialki wybót, aa w .za iwisży tłw arj stad 

najtańsi* .sny. bardao uważna aduga. nawet małych aamówćsń.

L w ó w  diua 10 lipca. (Z Izby i Landlowej)
A t c y e  zi sztul ę : Kolej gal. Karola Ludwiii 200 

zł. m. k, 215.— do 218.—. Kole1 Lwows":o-Gzem.-Jasska 
po 200 zł. w. a. 286.- do 289.- . Banku hyFoteczuego po 
200 zł. w. v  384 — 1o 394 — Alce garbami w Rzeszo­
wie po 200 zL w. a. 195.— do 205.—  Tow Dudowy wa­
gonów w Sanoku 250.— do 260.

T i s t y  z a s t a w n e  za 100 zł.; Banku hipot. gahe. 
5 proc. los. w 40 lat. 5 proc. a 10 proc. prem. 110.39 do 
111.—, 4 i pól proc I o j .  w 50 lat lóO.— io 00.70 4 pr, 
kos. w 60 lat 96.70 do 9” 40. jo»nku kraj. 4 i pól proc los. 
w 51 lat. 100.50 do 101.20 Banka krsj. 4 proc los. 57 la*. 
SU.60 do 98.20. Tow. kred. gal ziem. 4 proc. (I, emi­
sja) 97.80 do 98.50 4 p ro :. los. w 43 i pół latach 97-6J 
uo 98.30. 4 proc. los w 56 lat 97.30 do 98.—.

O b l ig i  za 10) z ł : Gal fund. propinacyjnegr 4 pre 
98.— do 98.70, Bukowińskiego fund. propin. 5 pre, 102.50 
do — . Kon . Benku kraj. 5 proc. (H emisyi) lo0-40 do 
101.10 Kolejowe lokalne Banku krajowego <t‘ 0 po 200 ko­
ron 96.50 do 97.20. Pożyczk krsj 6 proc. 103.— do —.—,
4 i p il proc, —.— ic —.—, 4 proc, z r- 1891 97.30 dc 
98.50, 4 proc po 200 koron i ;rku 189S 97 10 ć » 97.80 

M o n e ty .  Dukai cesarski 5.60 do 5.70. Napoleondor 
9.48 do 9.58. Pólimperyal 9.55 do —. Rube1 rosyjski 
papierowy 1.26 do 1.27 100 marsk niemieckich 58.40 do 68.90.

Wiedeń 9 lipca Nocowania wieozome. 
P rzy  zam knięciu g iełdy  popołudniowej aoały 
akcye kredytow e na 369'75, w ęgierskie akcye 
kredytow e 398.50, anglobanku 158.75, związku 
bankrw . 258.50, un ionbankr 301.50, landerban- 
ku 240.u0, kolei państw ow ych 352-— , lom bar­
dów 8 t 75, kolei nadlabskiej 260.25, akoye ty -  
toniowti 158.00, rima 255-26 alp iny 117 60, ren ta  
m ajowa 102Tb, ren ta  koronowa w ęgierska 100.15, 
losy tureckie 57.00, m arlu  58"71, rub le —.—.

Z a r z ą tf dóbr Sucbov70I s
poczta Zimnowoda-Rudno

sprzedaje po umia.kowanych cenach, ze 
subwencjonowane j przez c. k. gal. towa­
rzystwo gospodarski centralnej chlew1 - 

zarodowej
P r o s i ę t a ,  czystej k rw i Y ork­

shire rasy dużej i przyjm uje za­
m ówieni i  na  :

Żyto  nasienne „Im perial11 nadz­
wyczaj plenne, w ytrw ałe o grubej 
słomie po złr. 7.50.

P s z e n i c ę  czerwoną, gółke nie- 
wylegpjącą po 8.50 za 100 kilo 

franko, dworzec Mszanę
F r & s c t j y c z j a e  1  ta.aa.ie

:F a^ : F v : E ę . A j N r 5 r
J » h . U e e r k a tz  W ie d e ń , 71  K e u b a u g ts s e  6 0

c. i k. dostawca nadworny i wyłączna uprz. fabryka towarów drutowych i sitowych

h

Ges. król. uprzyw ilejow ana rafm e^ya spirytusu, fabryka rum u, 
likierów, rozolisów i octu

Juljusza Mikolascha Następców

J a k ó b a  8 p re ch e ra  i  S k i
w  o L w o w ie

poleca

M T  NA NALEW KI
powszechnie, za najlepszy u zn an y  spifjTUS

goutcc
Pocztą wysyłks. w blsszance 5cio lit. w ag  5 k lg

Składy w m ieście Lwowie 
ulica H alicka 1. 1 ulica Kopernika 1. 9.

Nawozy sztuczne
kaidego rodzaju dostarczają wszędzie uzdolnione do konkurency i

Fabryki k w asu  s is r c z a n e g o  i naw ozów  
sz tu czn y ch

A. S C H R A M
B iuro centralne " W  Heinricłtgasse nr. 27.

y s t i n r a
oferuje cynowany drut kolczasty z stali własnego wyrobu dla parków, pastwisk, 
liów itd. dalej wszelkiego rodzaju drutowe ogrodzenia dla lasów, łąk i ogrodów, 'wo- 
der, kurnikom. Kraty do okien, do przesiewania, do trawników, kniazda kurze, kot'ze 
na gnój, na bur a,ii kagańce dla wołów jak i wszelkie inne istniejące towary drutowi-

Ilustrow ane cenniki j  zk  i  kosztorysy darm o i  opłatnie.

STACJA KLIMATYCZNA położona w  uroczej miejsco- 
_ ,  wości w  bliskości Lwowa
I i n O W  rozległych lasów nad

^ C t l  I V / W  stawem 800 morgowym
5t.-w a r t y m  a : s t a ł  X 3 Io te l  k o i e j o w y  urządzony 

z największym komforten Szesnaście pokoi z balkonami z malowniczym 
widokiem bardzo wygodnie umeblowanych, najmować można dziennie, 
tygodniowo lub miesięcznie. W  willach obok hotelu położo ych są do naję­
cia pomieszkania, składające się z 3 pokoi i więcej pokoi z kuchni, przed .o 
kuju i werandy: lub 2 pokoi, kuchni, przedpokoju i werandy wszyitkie
mieszkania zupełnie urządzone

Nowe zbudowane: łazienki stawowe : łodzie spacerowe. Lekarz, urząć 
pocztowy i telegraficzny w miejbeu. W hotelu czytel’ la, fortepian, pnrwszb 
rzedną restaura-ya, k ińarnia, bilard i kręgielnia.

Liczne wycieczki w okolice Janowa
Pomiędzy Lwowem i Janowem zaprowadzone będą w ; l a c z i  i e  dis

letników z dnism 1 < ’zefwca b. r. po cenach zniżonych karty osobiste sezono­
we, które kosztować będą:

H. klasa HI klasa
bilet dwutygodniowy złr. 13 25 złr. 6.63

„ miesięczna „ 23-25 „ 10.20
„ hwumie jie.zny „ 36 25 _ „ 18.25

Pomiędzy Lwowem i JanoweL. codziennie kur: ują 4 pociągi, a cena
am i napowrót w niedzielę i święta HI klasą 42 ct., II. klasa 82 w inne

dnie IH klasą 72 ct., H. klasą i ’42 ct.

D k  pp. Budow niczych
w łaściciel’ dóbr i t. p. i t. p. 

E xicator,
CarbuliiiBum Ayenariusa. 
A ntim erulion niezaw odny środek 

przeriw  grzybowi.
Pendzie i szczotk: do óychże. 
Cem ent i Gips.
Piycy izolacyjne, T ek tu rę do k ry ­

cia dachów , Ter.
F arbę pokostową, i F arb ę  terow ą 

n a  dachy, sztachety, parkany 
i t. p.

poleca
po cenach najtańszych.

Alojzy iiiiDner
Lwów, R ynek  38. 

Najnowszy cennik na  żądanie 
g ratis._______

C e n t r a l n a  C b le w n is :  c. k. Towa­
rzystwa gosp. sprzedaje w Zarszynie

p r o r - i ę t a  £ & £ &
8-mio tygodniowe po knurze odznaczonym 
pierwszą nagrodą w Sztuttga-dzie. iiczy 
się loco stac-a Zarszyn wraz z opakowa­
niem knurka 22 złr., loszkę 17 złr. za 

zaliczki.

i cylindry
angielskie i H abiga w najw ięk­

szym  w yborze polecają

Itjlysli & frzfsztasld
Lwów plao M aryacki N r. 6.

Ni, gorącą porę rokul
Apuratii ao fabrykacyi «ody so­

dowej.
Kwas i sodę do tegoż.
Maszynki do robienia lodów.
Soki owocowe naturalna.
Papier pergaminowy na słoje i 

do pakowania masła.
Maszynki do robienia ms.sła

p o l e c a j ą  n a j t a n i e j

J. Frjiarick' i A. un -ock
Lwów, ul. Hetmańska 1. 4 o b o k  co- 

k i e r a t  H  tto  G r o s s a .

W t r i h e i m a

mauzyny du szycia
o podwójnym ściegu stebnowym.
Pierwszorzędny oiemiemii iabrykaf dla 
użytku domowego i przemysłu- który 
dostarczali z Wiednia do wszelkich 

miejsc w monarchii.

wysokoram.
nożna, 

wysokoram. 
ręczni 

z czółenkiem 
pierściennym 

30-dniony 
czas próby.

zł. 36.50

■Wzory szycia i cenniki nr zadanie 
gratis.

Kazuą maszynę, ktoraby y czasie 
nróby nie nkazałr, 'się doskonałą, biorę 
nazad

Dom wysyłkowT maszyn do szycia.
L U D W IK  8 TR A U K S

protokołowana firma dostawca Towa­
rzystwa c k. urzeuników państw.

Wieoeń IV, M argarethenstr. 12 dl.
Przez pana dostarczona W irtheima 

maszyna ręczna Nr. 2i  zupełnif mnie 
zadowolili tak, że każdemu pańską 
firmę polecić mog e Laudegy w Austr. 
miż. Teoaori Broschrk, żona c. k. nad- 
«ficyała cłowego.

Ekonom
energiczny i rzutny, bardzo dnbrze 
polecony, pozostający na nosidzie, 
"••agnie laknwą zmienić natych­
miast. B iuro Dolińskiego Lwów, 

ul. K aro la Ludw ika 1. 5.
‘ '.1 znaczona w r. 1894 honorową nagrodą c. k. Mi 

nistsrstwa handlu

Lwowska Fabryka Malta
T E K T U R  do krycia dachów 

Szcllgl-t-yazklawloza, Inżyniera 
L w ó w ,  ulloa Iw. Karcina 09

Vs Ml o u ą  m > s ę  w gorącym stanie do izolowa­
nia murów fundamento.rycŁ.

T e l iL n rę  u l e p s z o n ą  > a t r w a ł ą  do kry- 
■i da ió wv»okich aatnnkdw, rola 10 astrów 
o - 1 ■ t, u  S i ł  M et,

A s f a l to w e  e l t u t y  z n e  p ł y t y  i z o l a c y jn e .  
L a k  r s f i d t o w y  ś w ie c ą c y  d o  k o n s e r w a c j i  

dachów tskturowych, M aaa i draswa.
I m  *a ęuudsliLi b M w e iH i

Fabryki nsuszr asfaltem najbardziej zawilgo nm ściany 
m mieszkaniec- Niszczy gorącym asialtem grzybeL uizewir

Fabryka wykonywa swoimi ludźmi pokrycia  ̂ “ c ° 
tsktarowr ona 
■a rifi

rtyaracys tyckb , Diogolstałą trwalom port*
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Powietrze lasów iglastych w pokoju
ouzymnje jif  prze* rtmpyUnl*

Kadzidła sosnowego
Prócz aiłago nago upzc to, podzd- niao- 

■zacowua własności Uygianicua. Oczyucza i od­
śwież* powiatrza » .*«. mi w wysokim itopnin

F lakoi 60 ct„ rozpylacza od 84 ct. do 3 iłi

Jan Ihnatow icz
liWÓW : akiapy wl*ana o<tca kopernikf i. 8, nlic& 

KRAKÓ t .  Sukiamic. 1. 20, CZKRHalicka 11.

U l a  t u r y s t ó w
koszule i paski 

w nw-ieBzym ryborze poleca po najniż­
szych cenach Lun lei płócien i gOw>w<' 

bielizny
F. § . B a r d a s z

L w o w ie , nl. Tcatiaina 1. 9.

NIOWCE: Bynal 2.

99lla y a 66
W o d a  a n t i s e p l y c z n a  d o  u s t  ochra­
nia przed bólem zębów, utrzymuje zęby i 
iSiŁ zdrowo i czysto. Do nabycia w aptece 

W . K iz y ż a n ó w s k ie g o L w ó w  ul Kazi­
mierzowska. Flaszka 60 ct. podwójna 1 zł
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Lwowskie Marskie Oko.
Kąpiele stawowe za dworcem kolei 

elektrycznej — pomiędzy górami — dno 
betonowane — zasloniett od wiatrów.

W tym  roka rozszerzone — nowe ulep­
szenia — nowe źród ła  — dwa tusze — 
dzienny dopływ wody 700 hek to litrów , 

sama kąpiel 10 centów.
Urządzono tylko a.a chrześcian.

Józef xwanicki. 
L o k a l  odpowiedni na biuro 6—8 po- 

koi na I piętrze przy ulicy Jagiellońsk-ej, 
lub HIgo Maja lu l ul. Kościuszki poszu 
kiwani .Zgłoszenia listownie „Lokal" przyj 
rnuje z grzeczności Biuru dzienników 
Plohna. 3 — 3

A o i ik i  i i d z n K t  d l a  s z k ó ł  ś r e ­
d n i c h  1 e g z a m in ó w  w o js k o w y  e h  
r u t y n o w a n y  p e d a g o g ,  t y l k o  u  
s i e b i e  w d o u k ti.  Zgłoszenia łaskawe 
adresować należy pod V. K, L. Biuro 
Plohna.

IV U 1 h  n lr /.y  o it-  na sprzedaż nowa 
wilia piątrowa o 10 pokojach przy gościń­
cu rad Prutem wśród lasów szpilkowych. 
Bliższa wiadomość we Lwowie przy ulicy 
bokola. Kr. 4, I. piętro

Praw nik Polak z ukończoną n.e- 
miecką akademią handlową poszukuje od 
Igo września r b. odpowiedniej posady 
Oteny J- K. ICO poste restante Zbaraż.

Jłłou y  inteligentny człowiek, pragnie 
wejść do interesu jako wspólnik, z u 1 zia­
łem  pracy i kapitału do 1000 zł. Lwów 
posie restante dla K. P. 30. 2-3

M łody inteligentny człowiek poszu­
kuje posady kasyera, inkasenta z kaucyą 
do 1000 zlr. Lwów, poste restante dl" 
M. P . _  __________ _•_______  2-3

A k ad em ik  IV roku poszukuje lekcyi 
Jo Skolego. Zgłoszenia poste restante pod 
litery „Iks“ Lwów.

N a u czy cie l szkół miejskich przyjmie 
leacyę przez wakacye w domu oLywut 1- 
skun Przygotowuje także z  łaciny. Adres: 
Złotnicki, Lwów, .Rynek 26.

Nauczyciel prywatny, znający dobrze 
język niemiecki, szuka posady we Lwowie 
*ub na prowincyi. Może przygotować ucz­
niów do IV gunnazyalnej Jaska we zgło­
szenia : St. Kr. poste restante Lwów, 
poczta główna.

Nauczyciel człowiek młody, ukoń­
czony praw nik, biegły szcze­
gólniej w niem ieckim  języku, 
poszukuje natychmisstowego umieszczenia. 
Szczegóły udziela Biuro Felińskiego Lwów 
ul. Karola Ludwika 1. 5.

K a n a r k i harceńskiego pięknie i pil­
nie śpiewające wysyła hodowla, Kynek 26.

J iU ra z  do sprzedania dobrze rentującj 
się handel korzenny z kompletnem urzą­
dzeniem oraz zapasami towarów na pró- 
wLtcyi. Zgłoszenia przyjmuje Centralne 
Bióro ogłoszeń, Lwów, Kopernika U  do 
L. 1527.
a Z arząd  dóbr ł*ob ereże, p. Jczu- 
pol, potrzebuje za ra z  ekonoma zdolnego, 
pracowitego i energicznego. Świadectwa 
służbowe pożądane.

k ( l |t ię  30 do 40 sziuk Krow dujnjcń 
cielic. Łaskawe zgłoszenia przyjmuje 

Zarząd dóbr Krzywczyce poczta Lwów.
I*otrzebny natychmiast zdolny ku­

charz, kawaler. Zgłoszenia wraz z odpisa­
mi świadectw. Podania warunków przyjmu­
je narząd dóbr 'lorhanowice p. Sambor.

P o m o cn ik  gospouarsiu z 4 ietn... 
praktyką, żonaty, wojskowy, poszukuj 
natychmiast posady na ordynaryi. Adres 
post. rest. P. L 25 w Kołomyi.

N a u czy c ie lk a , o sob a  m ło d a ,  
u k o ń czo n a  sem iuarzy  s ik a , M- 
czen u ica  k o n se n t a toryu m  m u­
zycznego W M ie tlii.11. w ła d a ją ca  
b ieg le  j ę z y k i e m  lra n cu sk im  po­
szukuje posadę w kraju lub za granicą. 
Biuro wywiadowcze J. K. Poiińsniego ń- 
dziela szczegóły.

iiiu re ie
( a p r j h L o z y )

najlepszy gatunek 4'/, ug. netto 
wysyła w koszach, tylko za po. 
prze dniem nadesłaniem gotówk- 
2 zł. 10 kr. L P rinz Zaleszczykii

P A B K I P T l
i  p o sa d z k i deuzczuikow e

oraz wszystkie wyroby STOLARSKIE
jako tc:

drzwi, okuł, trzęsła, stoliki ogrodowe itp.
poleca fabryka parowa

BRACI WilZELAK we Lwowie
Poszukuje zakupna większej ilość materjałów a to : brusów sosnowych, dębowych i jaworowych

w  różnych grubościach i długościach.

S Z C Z A M Zakład zdrojowo-kąpielowy i klimatyczny.
Najsilniejsze szczawy sbdowo-słone i ielaziste skuteczne : w po­
czątkach SUCii >t. pc zapaleniu płuc, w astmia, w nieżytach  
oskrzeli i krtani, w cierpieniach żołądka, kiszek wątroby i. he- 

m oro'ialnych, przy wytwarzaniu się kamieni w pęcherzu 1 nerkach, w chorobach kobiecych niedo- 
k-ewnośoi, w osłabieniu, we wszelkich stanach nerwowych i po influenzy 1

Kąpiele mineralne, zakład hydrupatycz.iy z pensjonatem dra Kołaczkowskiego na Miedzmsiu, kąpiele 
rzeczne iod. Zakhd Inhalacyjny, kuracya mleczna, zentyczna i ueiirowa. Lekarz zakłactowy dr. Ścibo- 
rowski. Dojazd do stacyi kolej. Stary Sącz. Sezon od 20 maj’a. Zamówienia na mieszkania przyjmują

zarządy zakładów „Górnego i na Miedziusiu“.

zł.
mogą osohy każtKgo stanu w wszystkich 
miejscowościach pewnie i rzetelnie bez ry­
zyka i kapitału zarobię sprzedażą ustn- 
wowo <!<»/.w o lo n y cl . losów i papie­
rów państw„Y, ,cn. Oferty do L u d w ik a  
O esierre ick era  B u tlap est > 1 1 1 1  

Deutschgasse 8.
P u k ó j  kawalerski zaraz do wynajęcia, 
oże być ź całodziennem utrzymam ,m. 
:atralna 3 II p.

Dam 9°|o
Potrzebuję 2 uO(J złr. w pewną 

hipotekę we Lwowie. Oferty pod 
A L W. do biura Plohna.

a j  W l ę l K s z j y -

Kantor służbowy
w Galicy i

J. K. Pobliskiego
Lwów ul. Karola Ludwika l. 5. 

poleca każdej kategotyi ełuźbę tak 
wiejską Jak i m , ^ o w ą L

Alojzy Hubner
p oleca:

do malowania, konserwowania 
impregnowania dachów blasza­
nych i drewnianych, budynków  
gospodarczych, mostów, parkanów, 
sztachety ogrodzeń, bram drzwi, 
okien, sprzętów domowych i go­
spodarczych, mebli ogrodowych, 
drzew budowlanych, oszalowań w 
stajniach, schodów, kół młyńskich  

podłóg itp.

Farby olejne
najlepsze fachowo sporządzone z 
najlepszych matery&łów o trwa­
łości gwarantowanej we wszyst­

kich kolorach.

Farby lakierowe
szybko schnące dające za jedno­
razowym pociągr ięnem  kolor i 

połysk.

Farby terowe
szczególni dla swych taniości 

chętnie używane.

T  E  E
bez farby c za rn y  i  brązow y

Olej terowy
brązow y  nadzwyczaj tani dubrzo 

impregnujący i konserwujący.

Carboiineum
p ra w d z iw e

Avenariusa>
Jedyny skład dla Galicyi. 

Broszurki do dyspozycyi.

Exsicator
wyśm ienity środek przeciw grzy­
bowi zguiliżnie w budynkach itd.

Farby fasadowe
we wszystkich kolorach i o gw a­

rantowanej trwałości.
Broszurki, opisy użycia, karty

wzorów i kosztorysy na większe 
roboty najchętniej zostają udzie­
lane.

P r z y  zn a czn ie jsze j p o trze ­
bie  powyż podanych konserwują­
cych artykułów, jakoteż materya- 
lów budowlanych a m ianow icie: 
Cementu, nap.a hydraul, Gipsu 
Ogniotrwałych cegieł, Papy na da- 
Cf»v, Płyt izoiacyj-iych i t p .  pro­
szę wprzód ofertę zażądać, a uczy­
nię możliwie zj_iżone ceny, jako­
też ulgę w  spłacaniu za poprzed- 
niem porozumieniem się.

Co do jakości to li tylko cał­
kiem doborow y  towar bywa do- 
ctarczany.
Najnowszy C ennik  opuścił diuk  
i  jest do dyspozycyi Szanownej 

Publiczności.

Alojzy Hubner
L w ó «

Rynek liczba 38.

Zadziwiająco niskie są ceny wszelkich papierów i przyborów kaucela- 
ryjnych oraz towarów wchodzących w zakres palenia w uowu otwartym sklepie.

S. W. Nibmojmmgo Lwów, pl. Marjacfei &
Pronzę łaskawie przekonać się, ze najtańszem źródłem zakupu jest powyższy 

sklep -  Cenniki na żądanie Iraimo.
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Ognie sztuczae, lambinny i baisny papiertwa.

Eksplozja. Rakieta.Młynek, 
poleca magazyn firmy

K a u c z y i i s b i  &  O b o r s k i
ul. Karola Ludwika 7 Lwów, ul. Halicka 1. 7.
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Tourtiśe Europecnne 1897.
Tymczasowe doniesienie.

Mam zaszczyt zawrAćbmić Wysoką Szlachtę . Szan. Publiczność stoł. miasta 
Lwowa i okolicy, że p ł y n n y  w  ś w i e c i e  i jedyny w swoim rodzaju istniejący

E o n t y n e o t a l i i y

obecnie cieszący się ogromnem powodzeniem w Tryeście, ze swonn całym zapasem dekora­
cyjnym, maszyneryanfii i rekwizytami, oraz

A rtystam i i A rty s tk am i
pierwszorzędnymi 

wprost tutaj przybywa i w sobotę 17 lipca b. r. rozpoczyna

Cykl świetnych przedstawień
umyślnie w  tym  celu urządzonym

Teatrze letnim
Edenteatr, który pr.-ed 2 laty we Lwowie, mając codziennie wysprzedany teatr, pozy­

skał był ogólną sympatyę i w tym  sezonie przedstawi

Wiele nowych widowisk
prawdziwie artystycznie wykonanych as p r z e p y s z n ą  w y s t łk k y ą ,

Z poważaniem

B. Sfthenki dyrektor.
Tryest w lipcu 1897.

lv to  podlega zasadniczo podatkowi osobisto-docho- 
d w o mu V

ł i t d r c  osohy są uwolnione od podatau osohisio- 
dochodowego ?

K ied y? t. jaki .posóh ? i od .akiego dochodu 
wymierza sie podatek osobisto dochodowy ?

J a k ie  dochody przyjmuje sie do opodatkowania 
przj wymiarze podatku dochodowego dla głowy domu ?

Clo uważać należy za dochód z prowadzonych samo- 

z poborów służbowych,
istnie przedsiębiorstw zarobkowych? 

Co uważać należy za dochód
emerytur i zarobków ?

W jak ie j wysoKości wymierza się pouatek oso­
bisto-aocnodowy V

J a k  iasjonować należy doi hody z gospoaarstw 
gruntowych, lasów i dzierżaw dóbr ?

Jakie wydrtki potrącić mogą z fasjonowanego do­
chodu właściciele dóbr, dzierżawcy, kupcy, kapitaliści, oj­
cowie rodzin, właściciele domów czynszowych itp?

Jakie ulgi pizyznaje ustawa dla osób obarczonych 
fainilją lub dotkmęt,ch nieszczęśliwymi wypadkami?

‘ K i o  jest obowiązany do opłaty podatku |»en- 
s y jn e g o .

O d  J a k ie g o  dochodu wymierza się podatek pen-
syjny:

W  j a k i e j  wysokości wymierza się podatek pen-
syjny ?

J a k ł  obowiązek ciąży na s h lż l i i id a w c i ic l i  
którzy wypłacają pobory służbowe ?

C zy  i jak odpowiadają s p a d k o b i e r c y  za po­
datek spadkodawcy, nie wymierzony jeszcze albo za mało 
wymierzony ?

Na pytania powyższe, jakoteż na 1 6 1  pytań innych 
dotyczącycl ustawy o podatku osobisto-dochodowym i t, j- 
datku pensyjnym daje najdokładniejsze i przystępne ouja- 
śnienia świeżo wydana książka pt. .

P o d r ę c z n i k  d o  b i / . p o S r c d n i c l i  p o d a t k ń w  
o s o b i s ty c h .

Część IV O  p o d a t k u  o s o b is to - d o c l io d o -  
w y n i  i  p o d a t k u  p c n s y ju y iu  od wyższych poborów 
służbowych.

Ułożył w formie pytań i odpowiedzi i praktycznymi 
przykładami objaśnił F r a n c i s z e k  K o l a n k o  o s k i  
ck. starszy inspektor podatkowy.

Lena 80 centów, z przesyłką 85 ct.
d o w n y  s k ł ; u .  w K s i ę g a r n i  P o l s k i e j  

w e  L w o w ie .
Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Linewki konopne
L i n o r f  d r u c i i n o  c y n ­
k o w a n e  do tranemisyi, wo­
dociągów, studzien we wszyst­
kich grubościach zawsze na 

., składzie

poleca

Redaktor odpowiedzialny: Wacław Masłowski.

Do dcsintekcyi
pom ieszkań , r ta j en, o bóz itp . itp .

Kwas karbolowy surowy.
Kwas karbolowy biały w K ry­

ształach.
Woda karbolowa.
Siarozan żelaza.
Wapno fenilowe 
W apnn karbolowe.
Wapno chlorowe 

poleca
po cenach .ryjątkowo niskich

J. ffieWi i I Itomł
Lwów, ul. H etm ańska  l. 4  obok 

< u k ie m i  K yo G rossa.

A lo jzy  Htibne r, Lwów, ityneh 38.

i - ]  r j i  l i r
T Ł U S T Y  

P U D R
D " B E ILLA

ef&r pudełko 50 ct.
JEST POD KAŻDYM WZGLEDEM ZNAKOMITY 

I ZUPEŁNIE NIESZKODLIWY.
we Lwowie do nabycia w aptekach PP. Krzyżanów 
ukiego, Dr. Ruckera, Tepy, Ehrbara i w handlu p. 
Dzikowskiego, w Ozęrniowcacn : Drze fiński, w Stry­

ju  : Zbudowski, w Bochni - Michnil

Oryginalny podpisis na każdem pudełku

Do miejsc, w których nie mam jeszcze składów 
wysyłam wp-ost pocztą, nie licząc opakowania. Nalr- 
żyluść najlepiej wysłać przekazem lub w markach 
pocztowych z dołączeniem 20 ct. na porto, pod adre­
sem D i . B e i l l  a jite k n r z  tv  S ta n is ła w o w ie  
w takim razie przesyłkę uskutecznia się f r a n c o , 
j a k o  lis t  rekom enaau> any  J- zadany środek 
przyniesie listonosz di> domu, bez zjdńych dalszych 
kasztów. Na przesyłkach nie pisze się co zawierają

^ a j l u j i s i e b i M o n e l l e c r .  p ierw iu
ińi .a nam  i _ dla dz ici Do 

aabycia t Z. Rockwra itad . aptak. 
' w drognaryach E  Sklepińskłago, 

Oioppa.
Caaa mała i pudiki 46 ct', lhalkiei 60 ct.

G łlń w n y  u k ł a d .  Alta k. Ł. Faldapothska Wla- I Stafanri lat* 8. Dzianaia 2 rasy roiiyłka.

Pożywienie dla dzieci! ^
Leona Manke.a, Uobo.a i FraadmanL ł Wolf" Uiopp

R E U T E R  &  C o
w  W j . e c L r _ i u .

Spółka komandytowa dla elektrycznych instalacyj
Geuerulna Rjprezantacya dla AuSi,ro-Węgier

T u w . Ailgem eiue Ele ktriu itats-G e se lisch aft w  B erlinie.
F.lektryozne oświetlunie.

Etektrycznd przenoszenie siły.
Z a s t ę p s t w o  dl a  G a l i o y i  i B u k o w i n y :

Adolf W. Śchleyeu,  inżynier - elektrotechnik
L w ó w ,  H i a s m s f i i  7 .

_  ... a  .... M—  i m t  m  *******

Jedyna

lwowska filiai

i* !^ '‘ Modiingskiej fabryki

OBUWIA
znajduje się tylko

Hetmańslar liczba 8
w Hotelu Yiktoria,

zim iio Łp sinjeit
z 10 różnych fabryk.

Nożne w cenie 27, 38, 42, 50 i 65 zł.
Ręczne po zł. 25, 32, 36, 40, 48 i 50 

ratam i po 4  zdr. miesięcznie, 
lub gotówką 10*/, taniej.

Ilaud il mój istnieje od 25 lat, sprzeda­
łem 17 tysięcy maszyn, to jest przeszło 
luO wagonów. Sprzedaj'1 taniej iniż-.di W ie­
deń, z gwarancyą na miejscu.

JózeT Iwanicki,
mechanik.

Lwów- Hotel Żorźa.
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N tJtoik ■ IMtk W CON H
są i zostają zawsze

IS C o ł ś J  „ ^ = a :sx a c i.ie 3 :“
ponieważ tylko one są zbudowane

z trzciny „Helioai"
i z największą odpornością 
najzupełniejszą precyieyą 
najlcpuzą konLtrukcyą z 
najszybszym obrotem

The Pramier Cycle Co. Ltd i * A  Cooper).
F abryki:

CŁlsTo C o v e n t i y  i P o s f
Czechy Anglia koło Norymberga

Wyłączny skłcid u Ed. Hawranna
we Lwowie, plac św. Ducha liczba 10.
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hece i kuchnie
kitlow e

z materyału prawdziwie 
oguiotrwaiego tudzież

lery
szamotowe o rozmaitych 
deseniach do wykłada­

nia posadzek i  ścian
poleca nalan i, j

F .  K .  B a r t o s z
m ajster k a fla r sk i

Lwów, plac Smolki 3.______

Ananasy
do sprzedania, z końcem Lipca b, 
I r. po cenie 3 złr. za kilogr.

Zgłoszenia przyjmuje Zarząd 
dóbr Dzików, poczta Tarnobrzeg.

Drukarnia nar, St. Maniacki i SpóŁr* Hotel Zorśa. 4araądoa W. HotiaJr


